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Wyzyskać zwycięstwo wyborcze kan*- 

L pysiów angielskich dla swego krami- 
>)No, czy nie mówiliśmy? — woła z za- 
' ! oi — wszędzie prawica Bwydęża. 

iini w© Włoszech. Booar Law w An- 
|7 ‘ Liberalizm angielski zbainflcnultował, 
j w . George leży powalony. Tryumfuje 

— uosobienie ładiu,porządku;, al­
o k o w an ia  i t  p.“.
,.(0yoprawda mama to  pociecha dla nasze]
T- 7Jeęy“, że konserwatyści w Angłjji zwy-

w  Anglji.

ôl v «, skoro ona sama — zwycięstwa nie
^°6ła. Konserwatyści mają większość 

. (^Sględfiwr^w Izbie gmin, podczas gdy 
iw t 14*' daremnie błagała wyborców, aby 

1 *? większość dali.
Pomrjamy również to, że wrzucanie dio

„ęjj^o wobka Muasoiiniego, Ronar Law i 
^ jest wierartraesn głupstwem. Nas
^^ jnn rje  im e  zagadnienie: co rzeczywi- 
9j)e, oznacz* zwycięstwo konserwatystów 
^•"lskich  i czy w Anglji istotnie zaszedł 

fot w kierunku reakcyjnyim. 
Pizedewszystkieim 'Stwierdźmy, że kotn- 

H^atyści mieli jaż większość beawzględ- 
H" ^  poprzednim parlamencie, byli tam 

liczniejsi, niż w obecnym. Skład po- 
ky^uiej Iżby gnsitn byl następujący: 366 
l^orwatyistśw, 120 liberałów a grupy 
ty, Geongeto, 76 członków „Partji pra- 

i 53 niezależnych liberałów (opozycyjnaniezależnych liberałów (opozycyjna
rji^da Asqariith4a i Grey's). Nie liczymy na- 

itrlandżkich, którzy odmówili u>-
tKrtto w Iżbie gmin. Z powodu utworze- 10 - ‘p. ^wolnego państwa irlandzkiego*1 liczbę 
fi; s‘ów ztmniej'szono z 708 do 615 — wyłącz-

angielskidi. 
ty Jakiż jest skład obecny Iżby gmin? 
w ^ u g  danych ze wszystkich okręgów z
i ^ ł k  iem tylko 10-ci u, kon<serwwtvści m a ja

%
toamdaty. Partia pracy 143. niezależni

(j JTalowie 60. narodowi liberałowie Lloyd! 
o.rge 'a 52, drobne grupy — 6 mandatów.

I, Liczba wiec konserwatystów mmaiojscsy- 
tiJ9?.’ Maja oni jednak i teraz bezwzględ- 
D Większość mandatów, ale mieli ją w wie-~  r  m u o ' u u i v n ,  jw *

r^i jeszcze mierze w poprzedniej Izbie.J .  .1 l i i  1 1 - i. TV X X. I F X \5 •

i,yifko dzięki temu. że mieli większość bez
George‘a, mógł j-t iż. przed wyborami 

L °nzyć się gabinet konserwatywny Bon arNHIK- Znaczenie więc wyborów polega na 
że ten gabinet utrzyma się i ze nadzie- 

^  Lloyd1 George'a na to, iż uda się przywró- 
tty gabinet koalicyjny, w zupełności zawio­

dą Gabinet koalicyjny (1 j. złożony nie z je-
k partji) w Anglji jest wogóle wielką 
o/dk ością. System rządów w Anglii pole-ui:, ^dawna na tern, że władza spoczywa w 
.kii

ro podczas wojny i w Anglji utworzyły
^ rz ą d y  koalicyjne. Po wolinie ścisłv zwią-
L konserwatystów z Lloyd Georgom u-
lir.;. 'ał się, a chociaż konserwatyści w koa-
J !  mieli ogromnaą większość głosów, na 

e*& rządu stał liberał Lloyd George.
^  Wiadomo, jak upad! Lloyd George, 
tlJ^rw atyści. zwłaszcza prawe ich skrzy­
ły ’ dawno już byli niezadowoleni z wielu 
C ^ i ę ć  politycznych Lloyd G eorg ia  za- 
K J ó  w7 polityce wewnętrznej, jak i zagra- 

niezadówoleni i z polityki 
d^fizkięj premiera, i z Jego zachowania 

ty .? Moeunku do bolszewików, i z rozluź- 
sojuszu z Francją. Aż wreszcie prze- 

? się miańka. opiniia publiczna zwróci-
| O ?  przeciwko Lloyd George‘owi, kiedy 
( !P°Ltyka wsehodmia omal nie dopro- 
h  ■‘kiła dio wojny i zerwania Entenity.

1

Lloyd George poniósł podczas wybo- 
rófr wielką klęskę. Narodowi liberałowie 
w Łabie gimin zeszli ze 120-iu do 50-ciu kil­
ku. I to jest zupełnie zrozumiale: polityka 
angielska lat ostatnich istała w znaku 
Lloyd George‘a, jego potężna osobistość 
przysłaniała cały gabinet. Dlatego też cale 
niezadowolenie, które narosło w Anglji i z 
prawa- i z lewa, niezadowolenie zarówno 
ze stosunków 'wewnętrznych, jak i zewnę­
trznych, zwróciło się przeciwko partji Lloyd 
George‘a.

Konserwatyści wyszli obronną ręką 
właśnie dzięki temiu, że za wszystkie nie­
powodzenia i niebezpieczeństwa winiono 
głoiwę koalicji i poniekąd jej dyktatora 
Lloy d George‘a. Zerwanie koalicji zape- 
wniło im większość: buirżuazja angielska 
chęitniie powitała ten powrót do rządów jed­
nej partji, jaik# dający rękojmię większej 
stałości i konseikwencji.

Nie zwycięstwo koniserwatystów jest 
cecibą znaimieuną ostatnich wyborów almgiel- 
skiidh, lecz olbrzymi wzrost opozycji. 'Powię­
kszyła się grupa niezależnych liberałów 
Asąuilh-a i Grey4®, podobna nrniej więcej 
do radykałów francuskich. Pnzeidtśwszyst- 
kiemi jednak zasługuje na uwagę potężtny 
w zrost,,Partji pra'cy1". Móra prawie podlwoi- 
ła liczbę swoich po^ów.

I ten właśnie fakt — ten imponujący 
zwrot na lewo nadaje historyczne znaczenie 
wyborowi angielskim.

Dotychczas i od dawien dawna w Anglji 
było talę, że o władzę walczyły z sobą i zmie­
niały się u steru rządów d'vva stronuiotiwa 
burżuazyjne: konserwatyści i liberałowie. 
Od jakich lat dwuidziośtu isflnieje w Anglji 
„Parftja pracv“. która rozwijała się stopnio­
wo, ale nie oidgrywała roli rozstrzygającej, 
nie była ucmawana za „zdolną do readize- 
nia'*. Gdy obejmowali władzę konsenwu- 
tyś-c.i, „urzędową" niejako opozycją1 byli li­
berałowie — i od-WTotai-e. W poprzedniej 
Izbie gmiin sto-s-unki zmieniły się o tyle. że 
większość rządową koalicyjna była -olbrzy­
mia. -a w opo-zvei'i nśriłicmiejszą była .„Par­
tia pracy". Ale obecne 'wybory przyniosły 
prawdziwą rewolucję parlamenitama: dru­
gą partBją pod względćm li'czebnosci stała 
się Partja pracy", a łem samem jest ona 
kandydatką do objęcia Steru władzy w nie­
dalekiej przyszłości, po nowych wyborach.

Czy sama obejmie władże, czv też w -so­
juszu z radykałami mieszczańskimi- — to 
już inna sprawa. Jedno jest pewine, że 
,.Partja pracy" zdobyła- i zachowa ogromną 
przewago nad liberał izmem, który niedaw­
no ieswoze miał taka wiadlzę nad iiimysłami 
robotników angieteldich. Dodać fu należy, 
że- w „ Partii pra-cy*‘ socjfaliizm coraz p-oteż- 
niejszy wpływ wywiera i że oetatoie wybo­
ry wtnrowadkilv do Izby gmin cały szereg 
wybitnych socjalistów.

Trzeba tu jeduak dorzucić pówne za­
strzeżenie Fałszywem bytóby przepusz­
czenie, że liberalizm an-ęiotski całkiem już 
zbankrutował i że pozostali na placu niemal 
że tylko konserwatyści z jednej, „Partja 
pracy4* z drugiej strony. Tak nie jest Lloyd 
George, bodąc w opozycji, może -skupić na 
nowo swoje szeregi i „zemścić się44 na kon- 
serw-aitysłach pray przyszłych -wyborach, 
może też znowu być mile widziany przez 
konserwatystów falko soju-ssnik. Grupa As- 
quHh‘a, jak widzieliśmy, wzmogła się, cho­
ciaż nieznacznie. Są to wciąż jeszcze powa­
żne siły polityczne.

Według obliczeń na liberałów Afwuith'a 
padło 2 600 tys. 'głosów, na liberałów Lloyd 
G eorgea 11= miliona. Ten nLejproporcjoml-

ny stosunek liczby głosów dio liczby otrzy­
manych -mandatów jest -w-laści-wcścia zupeł­
nie przestarzałego systemu wyborczego w 
Anglji (okręgi z jednym manidatemi i wybór 
w okręgu kandydata, który otrzymał wzglę­
dnie największą ilość głosów, a więc fakty­
cznie mógł otrzymać miniejsaaiść wszyistki-ch 
gloisów). Konserwatyści otrzymali 5.377,465

głosów, „Partja pracy44 4.102.425 głosów. 
Głosowało ogółem 14.039.562 osób, azyli że 
(konserwatyści otrzymali większość manda­
tów, ale mniejszość głosów <w kraju!

Możeby nad tym dziwacznym -wynikiem 
zastanowili się ci nasi dziennikarze i publi­
cyści, którzy tak potępiają -proporcjonalny 
system wyborczy?!

0 wyborach na Polesiu.
(Korespondencja własna).

Polesie, mające ludność białoruską, 
poleską, ukraińską, rosyjską, żydowśką, nie 
może mieć jako całość ściśle określonych 
dążeń narodowościowych. Niema tu naokół 
wrogiego lub nieprzyjaznego stosunku do 
polskości. Ale ludność odczuwa boleśnie 
szowinistyczną politykę obcych większej 
części ludności urzędników, policjantów i 
nauczycielstwa. Ludność jest wrogo uspo­
sobiona nie dla polskości, ale do samowład­
nych i samowolnych rządów biurokracji kre­
sowej. Dlatego też, jeżeli nawet nie rozu­
muje świadomie, to odczuwa instynktownie, 
że położenie jej polepszyć się może jedynie 
na drodze rozwoju instytucji demokratycz­
nych w Polsce, a przedewszystkiem demo­
kratycznego samorządu w poszczególnych 
dzielnicach kresowych.

To też na Polesiu nie znalazło uznania 
hasło walki z polskością, lecz idea sprawie­
dliwości społecznej i narodowościowej. *

P. P. S. idąc z temi hasłami do wybo­
rów na Polesiu i pomimo, że jest „Polską 
partją socA a na kresach opiera się organi­
zacyjnie na robotnikach polskich, których 
jest niedużo, zdobyła 4 mandaty. „Wyzwo­
lenie" zdobyło 2 mandaty. „Blok mniejszo­
ści" -— 4 mandaty.

Jeśli zważymy, że sporo polskich gło­
sów odebrała „chiena" pod przewodni­
ctwem kleru katolickiego i lista N. 22, przyj­
dziemy do przekonania, że pomimo spręży­
stej agitacji tak „Bloku" jak i komunistów 
(którzy zdobyli głosów na pół mandatu), lu­
dność miejscowa robotnicza i włościańska 
dbdażyła* zaufaniem głównie socjalistów 
polskich i w akcji socjalistycznej widzi roz­
strzygnięcie swego ciężkiego losu.

Dla określenia stopnia zaufania do So­
cjalizmu należy podkreślić, że młodziuchna 
organizacja nasza na kiesach nie była w 
stanie dotrzeć do wszystkich robotników te­
go spustoszonego, zbiedizonego kraju.

Dodać należy, że w kraju ty111 gdzie 
do niedawna tyfus głodowy dziesiątkował 
ludność, gdzie większość włościan, wraca­
jąc z Rosji do zgliszcz i ruin, mieszka w nę­
dznych ziemiankach, dość silnie działa or­
ganizacja sowiecka „zakordotu", starając 
się wyzyskać rozpacz zbiedzonej ludności.

Z drugiej strony, tak lista „Chjeny44, 
jak i 22, wyzyskały cały aparat administra­
cyjny dla agitacji wvborczej, szczególnie ta 
ostatnia, podając się za „Objedinienje Pole­
sia". Nie tvlko odezwami do „prawosław- 
nawo christijaństwa" oblepiono wszystkie 
stacje kolejowe, pociągi i nawet lokale wy­
borcze, ale starostowie zwoływali wójtów, 
wójtowie sołtysów dla udzielania „informa­
cji" w sprawie wvborow, a na te zebrania 
przyjeżdżali do miast, miasteczek i gmin in- 
struktorzv listy N r. 22 dla „w y jaśn ień ".

Stosunek władz administracyjnych do 
V. P. S. najlepiej określił starosta pow. 
Kamień-Koszvrskiego w obecności naszego 
towarzysza, gdy, odpowiadając hr. Krasic­
kiemu na orośbę. bv nie zezwalał P. P. S. 
na zebrania przedwyborcze, odrzekł: „Ja
bym ich z przyjemnością wziął za pysk — 
tylko nie mam prawa". Umie jednak ten 
pan starosta i obchodzić prawo. W swoim 
gabinecie urzędowym zbierał obszarników

dla udzielania instrukcji sowicie opłacanym 
instruktorom Polskiego Związku Polesia. 
To też ,,instruktorowie" ci poczynali sobie 
śmiało i bezwzględnie. Oto na wiecu w 
Kamieniu-Koszyrskim taki p.Sulmaniewiczi 
Liwski, obaj karani za awantury pijackie, 
gdy przerywania naszemu mówcy nie poma­
gały. rzucili się z browningami na przema­
wiającego. Było by też niezawodnie przy­
szło do ich poturbowania przez oburzony 
tłum, gdyby policja ni< uprowadzfiła ich.

Ciekawe też było zachowanie się przy 
wyborach komendanta post. policji pań­
stwowej w S trąd oczu pow. brzeskiego. Ten 
były „poruczik" armji rosyjskiej i sztabs­
kapitan armji Petlury nie tylko odmawiał 
miejscowym obywatelom świadectwa mo­
ralności za to, że sympatyzują z lewicą, nie 
tylko nie wydawał „zaświadczeń" na zgła­
szane wiece ale przed otwarciem wiecu wy­
głaszał dłuższe przemówienia w języku ro ­
syjskim do zebranych chłopów, tłumacząc 
im, że tych. co przemawiają na wiecach i 
tych co idą na zebrania, należy bić nahaja­
mi, bo chłopu nie potrzeba żadnej „sozna- 
tielności".

Pod osłoną takich panów Poniticzów i 
Pakulskich (Pakulski, będąc komendantem 
post. policji w Odryżynie pow. Drohiczyń- 
skiego bije chłopa w pysk za żądanie za­
płaty furmanki w sprawach nie służbowych) 
burżuazyjne grupy polskie starały się zdo­
być mandaty!

Wystawianie list wyborczych do spra­
wdzenia w czasie, przez ustawę przewi­
dzianym, było rzadkością. Nawet w samym 
Brześciu gorliwsi wyborcy szukali tych list 
nie w lokalach wyborczych, gdzie ich nie 
było, lecz w drukarniach, gdzie je drukowa­
no! Niedziw więc, że przy głosowaniu w 
jednym z obwodów w Brześciu na 100 zgła­
szających się było wpisanych i głosujących 
20-tu.

Obywateli, którzy zgłaszali się do spra­
wdzenia listv, spotykały niespodzianki. Ta­
ki nip. pan Trankowski, przewodniczący ko­
misji obwodowej w Kobryniu, (zast. burmi­
strza i oczywiście obszarnik miejscowy) o d ­
pędzał sprawdzających słowami: „co, pan 
chce rewizją robić?"

Takich wypadków było mnóstwo, były 
to jednak drobnostki, w porównaniu z tem, 

-co spotkało towarzyszy naszych w Koso­
wie 25 — 26 października.

Dnia 25 października zjawili się nasi 
tow. do Komendy Policji Państwowej w 
Kosowie dla zgłoszenia wiecu na dzień na­
stępny. Zgłaszającym się kierownik poste­
runku p. Somotejkin odpowiedział, że n* 
wiec zezwolić nie może. Gdy nasi towarzy­
sze powołali się na ustawę sejmową pan 
Somotejkin odparł „wy wacie swoie prze­
pisy, a my marny swoje okólniki, a zresztą 
zebrania mogą urządzać tylko posłowie lub 
kandydaci na posłów". Dopiero interwen­
cja ii komendanta powiatowego skłoniła p. 
S. do „przychylniejszego" traktowania, zgło­
szenia.. Jednakże pomimo nakazu komen­
danta p. S. odmówił wydania zaświadcze­
nia o ustnem zgłoszeniu wiecu i wydał je 
dooiero po pisemnem zgłoszeniu.

W przeciągu półgodzinej rozmowy p. So-

imi im
I I I J I L I l l !

Warunki prenumeraty:
"■rszewle z odnoszeniem mle- 

j sięcznie Mk. 2600.-
re c<!noszenla „ 2300.-
j  Mc%jncji mieslecz. _ 2600.—

®renlc«ł * 4000.—

Ceny ogłoszeńi
w  te k śc ie  (p rzód  IcronJ MŁ 358 

SB  N ek ro lo ę l „ 130
•łJ  z w y c z a jn e  „ 165
S 3  drobne z a  je je n  w y ra z  75 
2 3  C en y  oąt-isze ii n a le ż y  ro a u n u ea  
5=5 z a  w ie rsz  w y so k o śc i 1 m ill:n » tr  
Dla poszukujących pracy rabat 50$  
O głoszen ia  w .Nś n ied zie l, o  25% drożej. 
Fantazyjne i tab e le  (b ilanse) 50% ..
Ogłoszenia przyjęta po zam knięciu Admi­

n istrac ji o  f •  d ro ia j.
Każda now a podwyżka taryfy obaw fą  
żuje w szystkie przyjęte o g ło sz en ia  od  
dnia zm ian y  cen  bez u p rz e d n ie g o  za 

wiadom i en i a.
Za h rm lo M T  4ruk o z ts ita f t  adm inU tracf*

nie o d p o w iiin

akcja przyjmuje Interesantów ot* I—2 pp. ka zwrot rękopisów redakoja nia cipoariaia. Tal. BaJakoji 873-711, Admit. 120-13

j^dakcja i Administracja: Warecka 7. Konto czekowe P .K . O. Kr. 175. Numer pojedyóczy lO O  mk.
^ n  in i f e u a c j a  c a /y n n a  o u  9  a© 5-©j toez K a s a  c z y j i a a  ©I U  da  a. Rachani płatna w środy



„ R O B O T N I  K“, wtorek, 21 listopada 1922 r.
flr. 319

rootejkin nie omieszkał jednak ostrzedz. że 
kierując się „swojemi" rozporządzeniami 
wiece przedwyborcze ..rozpędza", bo „tu 
inaczej nie można", „A zresztą, panowie 
zobaczycie jutro", zakończył rozmowę. Ale 
jeszcze tegoż dnia towarzvsze nasi spotka­
li się z powtórną samowolą p. Somotejkina, 
żądającego byśmy ogłoszenie o wiecu i pla­
katy wyborcze roztapiali tylko na słupach 
miejskich a gdy tow. zwrócili uwagę na a- 
fisze Nr. 2 2  — 25, rozlepiane wszędzie, od­
rzekł. „Tamtym pozwoliłem, a więcej nic 
pozwalam".

Szczytem jednak było zajście na wiecu 
dnia następnego. Oto do przewodniczące­
go na wiecu tow. U. podszedł agent policji 
tajnej p. Kwiatkowski i przerywając prze­
mówienie zaczął wyrywać mu czerwony 
sztandar z numerem 2 . Na protest prze­
ciwko zakłócaniu zebrania i wezwanie do 
odejścia OTaz na wezwanie do stojących o- 
oodal policjantów o uspokojenie napastni­
ka, p. Kwiatkowski wvjął browning i mie­
rząc w piersi przewodniczącego wiecu, za­
czai wołać: „ja sent? policja, precz stad”,
poczem skierował rewolwer w kierunku tłu­
mu wywołując zrozumiały popłoch. Na
szczęście skończyło sie na jednym w ystrza­
le który nikogo nie trafił. Obezwładniony 
i rozbrojony przez uczestników wiecu pro­
wokator oddany został w rfice policji.

W  czasie tego zajścia trwającego 5 — 6  
minut stoiący opodal (około 150 200 kro­
ków) oddział policji pod komendą p. Somo- 
tejkina nie ruszał się z miejsca, trzymając 
karabiny w pogotowiu, a policjant nazwi­
skiem Gajewski, który kilkakrotnie prze­
chodził od oddziału policji do miejsca, z

którego przemawiano, też widocznie „nie 
słyszał" wezwania o pomoc policyjną.

Przytomność jednak towarzysza U., 
który pomimo strzału i chwolowego popło­
chu dalej ciągnął przemówienie, uspokoiła 
tłum, nie dała też możności p. Somotejkino- 
wi skorzystać z prowokacji i w myś! obiet­
nicy wiec rozpędzić. A skutek zajścia?^

Oto po wiecu komendant policji miej­
scowej p. Kaczmarczyk przeprosił towarzy­
szy za zajście i obiecał ukarać winnych. 
Jakżeż to wvkonal?

P. Somotcjkin, któremu uprzednio po- 
wierzył „opiekę" nad wiecem — pozostaje 
na swojem stanowisku i ,,ma być" przenie­
siony na innv posterunek. Prowokator bez- 
oośredni Kwiatkowski, godzący na życie 
ludzkie i strzelający do tłumu, chodzi wol­
ny i przeciwko niemu wdrożono „śledztwo ( 
dyscyplinarne".

Policjant Gajewski nie spotkał się z 
żadnym zarzutem — widocznie sumiennie 
wypełniał otrzymane rozkazy, zaś agent po­
licji, Dziuba, który na posterunku policyj­
nym z oburzeniem odezwał się o prowoka­
cji Kwiatkowskiego, został poturbowany 
przez policjantów i od 1/XI zwolniony ze
służby. „ c

Dodać należy, że ..przenoszony p. ao- 
motejkin niezbyt dawno przeniesiony został 
z Prużan po nieuknńczonem przeciwko me­
mu dochodzeniu dvsoyplinamem nadkomi­
sarza 14 okręgu p. Grefnera. Że pozostaje 
dotychczas na stanowisku, należy odnieść 
na karb specjalnej opieki jaką go obdarza 
komendant okręgu p. Gall, były policmaj­
ster rosyjski... .

W. Uziemblo.

Nr. 2 dr. Stefan Kopciński, z • listy Nr. 3" 
poułk. W acław W iktor Januszewski, z listy 
Nr. 8  — k 3 . Albrecht, inż. St. Lipkowski, 
bankowiec St. Karpiński, > roinik Ludomir 
Puławski, z listy Nr. 16 fabrykant Stuelgt 
Karol i kaznodzieja Markus Braude.

W OJEW ÓDZTW O POLESKIE.
(Tel. wł.)

Na listę Nr. 2 padło 33597, Nr. 3 — 
14015, Nr. 6  — 1131, Nr. 16 — 40824, Nr. 
2 2  — 110f>, Nr. 24 — 16673. Zostali wy­
brani z listy Nr. 2  tow. Siedlecki Stanisław, 
z listy Nr. 16 Pasternak Ja n  i Kasperowicz 
Maciej.

Ccha wyborówi

Wyniki wyboirów.
OSTATECZNE WYNIKI WYBORÓW 

DO SEJM U.
Państwowa Komisja W yborcza ogłasza, 

po ustaleniu wyniku wyborów do Sejmu, 
we wszystkich okręgach wyborczych obsa­
dzono z okręgowych list wszystkie 372 
m andaty poselskie. Do rozdziału z list pań­
stwowych przypadają tylko 72 mandaty 
do Sejmu.

Z list okręgowych, które przyłączono 
do odpowiednich list państwowych, prze­
prowadziły w całem państwie posłów eo­
na j mniej w 6  okręgach wyborczych listy: 
P. S. L., P. P. S.. Wvzwolenia, N P. R., 
Chjeny, Bloku mniejszości i zjednoczone­
go stronnictwa narodowo-żydow&kiego — 
i te tylko listy w myśl ordynacji wybor­
czej korzystają z listy państwowej.

Ostateczny podział mandatów między 
poszczególne stronnictwa jest następujący:

a list a łfet
S-ry Bst dbręgo- państwo. Ra­

. wyith wycb sem
1. P. S. L. 58 12 70
2. P. P. S. 34 7 41
3. Wyzwolenie 41 8 49
5. Komuniści 2 _ 2
7. N. P. R. 15 3 18
8. Ch. Z. Jedn, Nar., 134 29 163

12. Centrum polskie 6 — 6

13. grupa Stapińskiego
15. grupa Okouia
16. Blok mniejszości
17. Sjoniści galic.
2 0 . Lud. żydowscy

2 _ 2
4 — 4

55 11 66
13 2 15

1 — 1

365 72 437
W  okręgach 7 mandatów obsadzono z 

list, które nie zgłosiły przyłączenia do ża­
dnej z listy państwowej (2 — żydzi, 5 — 
chliboroby ukraińscy).

Bo Senatu.
W OJEW ÓDZTW O W ARSZAW SKIE. 
Ostateczny wynik głosowania do Sena­

tu: Na listę Nr. 1 padło 41924, na listę Nr. 
2 — 67,265, na listę Nr. 3 .— 58126, Nr. 5 
— 2268, Nr. 7 — 769, Nr. 8  — 290895, Nr. 
10  — 1504, Nr. 12 — 2175, Nr. 14 — 7, Nr. 
15 — 1025, Nr. 16 — 69600, Nr. 2 0  — 92. 
Wobec tego wybrani zostali: arcybiskup
Józef Teodorowicz. Michał Bo janowski, 
Paweł Rocnocki, Błażej Krzywkowski, Lejb 
Kowalski, tow. Ksawery Franciszek Prauss
1 Stanisław Gustaw Brun.

W OJEW ÓDZTW O ŁÓDZKTE.
"Na listę Nr. 1 padło głosów 49057, Nr.

2 — 55867, Nr. 3 — 84987, Nr. 5 — 12344, 
Nr. 7 — 38011, Nr. 8  — 256584, Nr. 12 — 
2281, Nr. 14 — 1904, Nr. 16 — 127592, Nr. 
23 — 36, Nr. 24 —  8 . Zostali więc wybra­
ni senatoram i z okr. woj. łódzkiego: z listy

NADUŻYCIA WYBORCZE W POZNANIU.
Od jednego z wężów zaufania P. P . S. w Po­

znaniu otrzymujemy list następujący: Jakim  spo­
sobem tutejsza Chjena „zdobywała" m andaty i ja­
kich chw ytała się środków w w alce o nie niech 
zaświadczą następujące fakty:

W obwodzie 9 spisano protokół z powodu 
rozdaw ania w lokalu wyborczym (!) kartek  „chje­
ny" z ósemką. R ozdaw ał je jeden z członków ko- 
misjtl

W  obwodzie 28 m ąż zaufania „ósemki" roz­
daw ał num erki również w lokalu wyborczym. Cie­
kawi jesteśmy czy komisja wyborcza unieważniła 
np. głos p. Obsta Bronisława (Pawia 10), który  
w ten sposób dostał ósemkę od męża zaufania 
„Chjeny11, Józefa W ylęgały.

W  obwodzie 16 spisano protokul z ,
agitacji w lokalu wyborczym, to samo P01 
uczyniono w obwodzie 8 i 18.

Dalej w 2*2 obwodzie na żądanie jednego 
szych towarzyszy, by spisano protokul z 
agitacji męża zaufania ósemki (Kopeć ze SW. 
ciecha) — kom isja odpow iedziała odmownsc.

W obwodzie 69 jedeir-z  naszych t o w a r y  
złożył energiczny piśmienny protest z Pt>wod“ala|»

■ prawnego postępowania komisji, która p°zv' 
głosować osobom, nie wpisanym de facto na 
To samo w obwodzie 68.

A  teraz taki fakt: ,
W jednym z lokali wyborczych c z ło n k o w i *  

misji ,z grzeczności" informowali mężów z * i * ,  
ósemki, iż ten i ten jeszcze nie głosował. Wó 
gorliwy mąż zaufania „ulatniał się i po c 
w racał ale... w towarzystwie owego wyborcy- 
mężowie zaufania stw ierdzili to w całym sze 
innych lokali, wyborczych. ^

Jeżeli będziemy chcieli w zupełności V* ^  
stawić sobie „czystość1* wyborów w Poznaniu , 
starczy wspomnieć, iż wszystkie komisje wy ^  
wraz z m ilicją wyborczą sk ładały  się ze sfer ■*
rodowych11. y

Czekamy tylko, czy też p. przewodniczący i  
kręgowej komisji wyborczej myśli zareagow*0̂  
jakiś sposób na protokoły w spraw ie wykrot ^ 
przeciw 66 art. ordynacji wyborczej. Piszący 
słowa sam spisał dwa protokoły tego r o d z a ju  1 

w ątpi, że sprawy te op rą  się o sąd.
*  

•  *
Podobne ndużycią działy  się również na 

wincji. Donoszą nam n,p. z Kobylepola, że taiu 
góle nie dopuszczono naszego męża zaufania-

Owocna
O Centralnym Związku Spółdzielni kol. 

pisaliśmy już nieraz. Pisaliśmy o jego wy­
bitnej działalności w dziedzinie aprowizacji 
pracowników kolejowych, o jego istotnie 
państwowej roli, jaką zawsze odgrywał i 
odgrywa w dalszym ciągu, troszcząc się o 
zaopatrzenie mas kolejarskich i zapobiega­
jąc w ten prosty i naturalny sposób żywio­
łowym wybuchom rozgoryczenia, jakie nie­
dbała i błędna gospodarka Rządu nieraz by­
łaby za sobą niechybnie pociągnęła. Pisa­
liśmy również o wszystkich istotnie złośli­
wych przeszkodach i trudnościach, jakie 
Rząd — w odpowiedzi na wielkie zasługi, 
wvświndcztone państwu przez C. Z. S. K„ w 
dobie kontyngentu — Związkowi temu i ca­
łej jego działalności stawiał na każdym kro-
ku. # .

Prawdziwym pomnikiem mądrości Rzą­
du za ery p. Michalskiego pozostanie na za­
wsze fakt. że podczas gdy kooperatywki en­
deckie. sztuczne twory, skupiające w sobie 
20000 członków, otrzymały kilkadziesiąt 
miljonów subwencji na „aprowizację ko­
lejarzy, powiększenie kapitału obrotowego
i t. p., to C. Z. S K., liczący przeszło 100 
tysięcy członków, zaopatrujący pół miljona 
osób, a więc na położenie gospodarcze ko­
lejarzy wywierający stanowczy woływ. nie 
otrzymał od samego początku żadnej abso­
lutnie pomocy finansowej!

To naiwvmownieisza. bo cyfrowa ilu­
stracja głębokiej troski Rządu o zaopatrze­
nie pracowników kolejowych to zarazem 
ilustracja mądrej polityki jaką Rząd dla

kolejarzy niemal zawsz® ^, uspokojenia1
prawiał... „},

Istnienie wielkiej gospodarczej or(P- 
zacji kolejarzy, tak jak istnienie ich orga ^ 
zacji zawodowej, było zawsze cicrnie:» 
oku reakcji — może nawet ze względu 
cjalnie na to, że tutaj o kolejarzy się ^  
chodzi — dlatego leż droga C. Z. S. K. 
samego początku była ciernistą

A jednak związek z trudności tych -j 
chodzi zwycięsko, składając dowódcnoozi Z W Y C i ę s K O ,  S K l U U d j ą c  n u w u w  • ^  
wielkiej żywotności i siły, tem większej' ^  
opąrtej o podstawę tak realną, jak
darcze potrzeby mas kolejarskich. Z tY 
potrzeb właśnie, potrzeb życidhych, z , y  
zek przed 3  laty powstał, z nich (przy 
kiej pracy członków zarządu, dwu zwłj*- f 
cza od samego początku pracujących 
przez zawiść ludzką najbardziej sza y  
nych, a to Gradowskiego *i Kamińskiegol 
winął się dziś w wielką instytucję g°sr 
darczą, operującą mil jardami. ^ ^

Świadectwem tego rozwoju był ost* 
walny zjazd C. Z. S. K., który odbył się 
9  i 10  b. m. ^

Sprawozdanie Zarządu, złożone P 
prezesa Grylowskiego zaznajomiło del 
lów z całokształtem prac przez związe* 
roku sprawozdwezvm dokonanych. ^  

Kierownik działu gospodarczego A , 
miński przedstawił cyfrowo handlową 
łalność związku, która przedstawia się n 
dzo korzystnie. Obroty w r. 1921 do«i9 
poważnej cvfry 3 miliardy 300 mil 

Zaczęto w r. 1919 (w lecie) z

6 )
T. H. M A YE R .

Przełożył z  niemieckiego K. Irzykowski.
Z wytężeniem wszystkich sił uchwycił 

'dzwonek, niewidzialne ręce wciągnęły wa­
nienkę do sąsiedniej izby a jego myśli o- 
oswobodziły się. Co za śmieszne rzeczy 
podszeptywała wyobraźnia... jemu, który 
zawsze chlubił się silnemi nerwami... ale 
opar w wywoływalni, ciężkie, wilgotne po­
wietrze leżały mu na piersiach...

W yszedł i poprosił robotnika, żeby 
film wywołał do końca, sam zaś oddalił 
się szybko i wydostał ńa wolność. Świe­
że powietrze dobrze mu zrobiło, i poszedł 
spokojny do domu, nie wiele już myśląc o 
dzisiej szych przej ściach.

Następnego dnia przyszedł do atelier 
dość późno, a filmy były już dawno goto­
we i wypróbowane. Pan Dumont pospie­
szył naprzeciw niego i uścisnął mu rękę.

„Pański wczorajszy obraz jest sensa­
cją pierwszej klasy... będzie kolosalnie po­
szukiwany... każdy zechce to widzieć; kto 
ma słabe nerwy, aby wypróbować ich sła­
bość, kto silne, aby wypróbować jch siłę, 
a  kobiety będą z dumą opowiadały, że o- 
mal nie zemdiały... jednem słowem, sen­
sacja..."

„Czy nieszczęście wyszło całkowicie 
na filmie?" Spytał M antler zdcha i jąka­
jąc się.

„Tak; tylko na końcu, po katastrofie, 
skręcił pan aparat zupełnie, bez uzasadnie­
nia, bo film pokazuje tam tylko kawałek 
brzegu po tej stronie i strumień, — to od- 
d ę liś rv” T dr>f -̂V,r 7asriT,nrnj, koniach".

„M oże być; byłem wtedy tak wstrzą­

śnięty, że zapewne mimowoli nieco skręci­
łem aparatem... czy mogę film widzieć?"

Szybko ściemniono pokój i rozpoczął 
się terkot aparatu projekcyjnego. M antler 
śledził przedstawienie z mniej szem zacie­
kawieniem, niżby się tego spodziewał, 
wszystkie jego myśli czekały na scenę śro­
dkową, przy której zdejmowaniu zamknął 
z przerażenia oczy i na chybił trafił ekspo­
nował dalej. Teraz rozpoczęło się to, cze­
go wtedy nie chciał dalej widzieć. Funda­
menty poddały się, domek tonął jak prze­
dziurawiony okręt... przednia ściana pochy­
lała się powoli... usta kobiety otworzyły się 
szeroko... strasznie działał ten niemy krzyk 
trwogi... woda sięgała jej już po piersi... 
dzieci zostały jej już oderwane, dostały się 
pod jakąś belkę i zniknęły w nurcie... tylko 
kobieta trzymała się jeszcze w plątaninie 
drewien... ale teraz i ona tonęła razem z 
nią; grzebała ją powoli, nie pędząc dalej, 
tonęła coraz głębiej... kobieta zdawała się 
czynić straszne wysiłki, aby się uwolnić, 
nadaremnie... wtielki ciężar wciskał jej gło­
wę pod wodę. głowa stała się niewidzial­
ną... a teraz przyszła rzecz najokropniej­
sza: snać kobieta leżała krzywo, jedno ra­
mię wysterczało nad wodę, palce kurczyły 
się, prostowały się znowu, jakby chciały 
oddychać... może pół minuty pracowały, w 
ten sposób, potem się uspokoiły, zeszty­
wniały w ostatnim ruchu, ręka stała się po­
dobną do gotowej do chwytu łapy drapie­
żnego zwierzęcia... nie ruszała się już, zo­
stała powoli wciągnięta w głąb... wnet ster­
czały nad wodą już tylko pazury, a teraz 
belka wepchnęła je całkowicie pod spód... 
kilka drewien płynęło w dół strugi, ku 
przeciwnemu brzegowi...

Odkręcono światło w pokoju i oan, Du­
mont, promieniejąc, zwrócił się do kilku 
właścicieli kinoteatrów, którzy przybyli, 
aby zakupić dla siebie aktualności,

„No, cóż mówicie, moi panowie, czy­
ście widzieli kiedykolwiek coś tak efekto­
w n e j?  Sądzę, że nie; nawet spadanie ae­
roplanu, które Pathe zdjął ubiegłej niedzie­
li z odległości dwudziestu metrów, jest wo- 
be<T tego niczem... Tak, moi operatorzy... 
ale co panu jest, panie M antler, cZy panu 
niedobrze?"

O perator siedział na swojem miejscu 
blady i znieruchomiały, szeptał tylko wciąż 
„Ręka... ręka... czyś pan widział rękę?"

„Ależ oczywiście, to właśnie szczyt 
całego. Nie rozumiem, że pana obraz tego 
wypadku tak wzruszył, przecież pan jedy­
ny z nas widział go w rzeczywistości..." od- 
pov^edzial pan Dumont i rozpoczął zaraz 
umowy z dyrektorami, z których każdy 
chciał otrzymać prawo pierwszeństwa co 
do wystawienia. Podbijano sobie ceny wza­
jemnie jak przy licytacji, w końcu właści­
ciel „Nowego Teatru Świetlnego", pan 
Rundmann, wyszedł zwycięzcą. Potem 
zwrócił się Dumont do swego rysownika 
plakatów, który był obecny na przedsta­
wieniu, i polecił mu sporządzić projekt na

a*sicze  świeższą niż zwykle, p o w ie trz ^  ^  
dychało się tak łatwo, kroki ludzkie • y 
w sobie coś radosnego, a ich jasne „p 
chodziły jak uśmiechy po mieście, n* y,
ler snuł się, cichy i przygnębiony. 1
mał się bardzo blisko domów, ^  :a. 
trwożliwie tłum przechodniów, wraCfa^y 
cych w południe, a zbrodniarz s c h WY j  
na gorącym uczynku nie mógłby się 
przerazić niż on, gdy kolega zawodowT 
czepił go i gratulował mu zdjęcia, o kto
stało się już głośno. _ ̂

Popołudniu podjął znowu swoje c ^  
ności w atelier, to rozerwało go niec° ' j zj, 
nikał tylko rozmowy o obrazach z p°w 

Gdy nazajutrz czytał gazetę, ^  
żył notatkę reklamową, za m ies i ' t o *
przez dyrektora Rundmanna z. „N0  cZy- 
Teatru Świetlnego". W ciąż na nowo i4 .a|c
tał, próbował bronić się przeciw mc 1 \o,U l i ,  p r u w w d l  U l  p i  V» xtidS
przeciw oskarżeniu, ale mu się nie uda y.

plakat dla filmu z powodzią, — za trzy go­
dziny projekt musiał odejść do drukarni

Troje ludzi zginęło a mogli żyć, gdyby 
człowiek był na czas wsiadł do łodzi- 
jakże miał to zrobić... czółno było 
wody... czy zawsze? czy także przed y
o nie, przedtem można go było i?szCf0 bV' 
żyć, ale wtedy musiał robić zdjęcie, 0n<>

plakatów; w końcu podpisał kontrakt z 
najwięcej ofiarującym i podyktował jesz­
cze szybko notatkę reklamową dla dzienni­
ków. M antler siedział podczas tego wszy­
stkiego nieruchomo i podniósł się dopiero 
wtedy, gdy ludzie się oddalili a szef skinął 
na niego. Pan Dumont sięgnął do swego 
portfelu, wyjął czek i wypełnił go.

„Jako wyraz mojej wdzięczności, pa­
nie Mantler, i gwoli zachęty, jeżeli ona 
względem pana jest wogóle jeszcze możli-

z y c , a IV  w ie u y  inuaa<ix  i u u i l

ło jego obowiązkiem, na to mu P°W1L 
aparat, za to mu płacono... jego

___________ ł   j. n o 3 r< i , .zmuszał go nie odstępować od aPa q W j 
Jeszcze raz przeczytał notatkę- ^ zi, 

dziła ona zapewne uwagę wielu sete- 5$. T r . . sel
którzy beda się cisnęli na przedsta i?(e'
A gdyby który zauważył, żc k o b ie ta
ćmi mogła być jeszcze uratowana.-- jgl
wiek był tuż w pobliżu, dlaczę^o „Ls sc* :W IC K  O y t  l l lZ  W  P0D117/U( , L

pomocy... ten człowiek pozwoli
śliwym utonąć, aby za ich męki niż

W Ł ..
„Dziękuję, panie^ szefie, pan jest zbyt 

łaskaw*, dziękuję..."
Ulice były po tylu deszczach umyte na 

czysto, zieleń w parkach wydawała się je-

suwyiii u iunąe, auy   _ ^  1-
pieniądze; ten człowiek był ie*
morderca, bo był tchórzem... i ń«e Jo* 
den z widzów, nie, wielu musi się 
myśleć... ^  „ ^ \ .

(D.
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JqOq
do a w 3 lata później doprowadzono
Vjy rotów miljardowych I Mimo ciężkich 
Porn'0 obszedł się związek bez łaskawej

* umocnił swoją egzystencję! 
^Wi ' 2ważY że taki stary i rozwinięty
t, jq*®* ogólny jak ..Społem” wykazuje za 
^ob < °brotu około 5 miljardów, zaś Zw. 
tu Spoż. (istniejący od 2 lat) obro-
^  s p io n ó w , to okaże się. że kolejarze 
gą w6i związek spółdzielczy spoglądać mo- 

Stębokiem zadowoleniem.
X iT 0 charakterystyczny a dla C. Z. S. 
Uję-T^bardziej chwalebny szczegół pod- 
Po •c fa le zy  fakt. że podczas gdy zakupy u 
Z ^uników  wynoszą w „Społem” 25.1 %, w 
$*. • S. S. — 27%, to w C. Z. S. K. wyno- 

22.9% dowód, że mimo trudnych 
gospodarczych związek starał 

,4zi j  najściślej przestrzegać zasady spół-
£zości.

r^^ow yższe  sprawozdania uzupełnił kie- 
C działu skarbowego kol. Czyc przed- 

^® njem  finansowego stanu związku.
Itoj *,° sprawozdaniu reprezentanta R. N.

Akowskiego, zjazd przyjął rezolucję, 
^  ^dżającą, że działalność Zarządu za- 
ĆpJv\ie na uznanie i wyrażającą tak Zarzą- 

% iako też Radzie Nadz. votum zaufania. 
ty: Hazd ostatni w strukturze organiza- 
!>/*) związku stanowi zarazem moment 
^ î łom° Wy ( który dalszy rozwój kolej ar- 
|w j. organizacji spółdzielczej znacznie 
ty .Pieszy, i umożliwi jej zgromadzenie 

kapitałów, co jest podstawą 
Hę. ^zi«l<rzośCi. Oto z budowy organizacyj- 
5r. ,?yi«zku usunięto wszelkie ogniwa po- 

a dotychczasowy „Centr. związek 
Ipj.^ielni kol.” zamieniono na „Krajową 
Vtn l  ^ ni<t Prac- kol." ze sklepami w cat- 
(ie ^ a iu . Znikają więc odrębne, samoist- 
l^®P^łdzielnie związkowe, członkowie na- 

będą wprost do Kraj. spółdzielni w 
^anvie. do niej wpłacać udziały a zao- 

ą ^ ^ a n i  bedą przez liczne sklepy po prze" 
‘*Tłl rozsiane.

.1
wŷ

 płynące z takiej reorganizacji. 
iUy *e dotychczasowy Zarząd wybrany zo- 

S ło w n ie , nie potrzebujemy dodawać, 
it,, wszystkie! dotychczasowe trudności, 

i walki potajemne, jakich nie szczę- 
d a  wola. całą zajadłą ofensywę, jaką 

Związkowi prowadziła na każdem 
reakcja — wszystko to Związek poko­

si O w ija ją c  się w instytucję, która staje 
ębhjHa kolejarzy.

U  Rzeczą pracowników kolejowych jest 
'«ihZ r° 2W’na<* energiczną propagandę za 
.vj1 by ani jeden kolejarz poza tą  organi-

L j^ ttto rem  tego projektu jest kol. Gry- 
b!!?*1' który też zjazdowi przedstawił ko-

Kcz.

pogwałcenie nietykalności poselskiej.
Policja katowicka aresztuje posła do sejmu śląskiego

tow. Rumpfdta.
„Gazeta Robotnicza" z dnia 18 b. m. 

donosi:
„Znana z bezprawi i niespełniania 

swych właściwych obowiązków policja ka­
towicka dopuściła się nowego gwałtu i to 
na osobie posła Rumpfelta. Dziś przed po­
łudniem zjawiło się w lokalu Sekretariatu  
P. P. S., przy ul. Ratuszowej 2-ch policjan­
tów, którzy bez żadnego wytłomaczenia za­
aresztowali posła Rumpfelta za rzekome 
niestawienie się na termin sądowy. Pomi­
mo, że poseł Rumpfelt wylegitymował się 
jako cżłonek Sejmu śląskiego, korzystają­
cy z prawa nietykalności poselskiej, o- 
świadczyli policjanci, że to ich nic nie ob­
chodzi i użyją gwałtu, jeżeli poseł Rump- 
felt dobrowolnie nie pójdizie z mmi. Przy 
tych słowach chwytali za browningi. Poseł 
Rumpfelt podskoczył jednak do telefonu i 
zwrócił się telefonicznie o obronę do dyrek­
cji policji i pierwszego komisariatu. W  
międzyczasie drugi policjant stanął przed 
drzwiami lokalu i nie chciał żadnego z 
przybywających w sprawie dopuścić do 
lokalu Sekretariatu  P. P. S. Na telefoni­
czne żądanie komisarza, aby policjant pod­

szedł do telefonu, tenże oświadczył, że do 
telefonu nie pójdzie i aresztuje pos. Rump­
felta. Dopiero telefonicznie przyzwany 
przodownik policji oświadczył, że zachodzi 
tu omyłka i kazał policjantom opuścić lo­
kal.

Postępowanie policji jest grabem bez­
prawiem i zgwałceniem Konstytucji Pol­
skiej, która gwarantuje posłom sejmowym 
nietykalność osobistą. Z tych samych praw 
korzystają i posłowie Sejmu śląskiego, jak 
wynika z ustawy o Autonomii śląskiej, 
przyjętej przez Sejm konstytucyjny i za­
gwarantowanej w Konstytucji Polskiej.

W ydanie*rozkazu aresztowania posła 
przez sędziego Sądu Powiatowego jest tak 
samo grabem bezprawiem i naruszeniem 
Konstytucji Polskiej.

Zapytujemy się niniejszem, jakie kroki 
zamierza poczynić dyrekcja policji, aby 
bezprawia takie więcej nie miały miejsca i 
co zamierza dyrekcja policji uczynić, aby 
policjanci nie przekraczali otrzymanych in­
strukcji.

Sprawę tę poruszą nasi posłowie w  Sej­
mie śląskim i warszawskim".

Znęcanie się policji nad aresztowanymi 
w VII komisarjacie

sie nie znajdował.>— — --
;i m arginesie.

ty Obliczają, że Chjena wydała na wybo- 
jw^oło 20 miljardów marek. Jeśli przy- 

sobie stosy zadrukowanej bibuły, 
Zaśmiecały ulice wszystkich miast i 

la le c z e k  polskich; jeśli pod uwagę weź- 
e^®Y liczną armję agitatorów i nagania- 
& k tó r a  przecież darmo dla pięknych 
\y/®kowych idei nie pracowała; jeśli u- 
ęi.^ędnimy tysiące drabantów i brygantów 
lęj^skich, którzy pod nazwą instruktorów 
ląd 1cały wzdłuż i wszerz przebiegali, a 
t ^ Y  przecież także nie nastawiali grzbie­
ty 'Wyłącznie dla pięknych oczu Chjeny — 
i^^W yższa suma 20 miljardów wyda się 

^ j  niedociągnięta. aniżeli przesadzoną, 
by. I cóż zyskała Chjena za ten „kapital- 

j^Vsilek?
łyskała  dwieście z czerni posłów i se- 

*°rów.
Koszt jednej sztuki wypada coś koło 

®il jonów.
wN a We t  przy naszych „wolnohar.dlo- 
tJ/*1' cenach wydaje się ta cena mocno

n>i°ną.łjjj. Kozumicm, zapłacić sto mi! jonów za 
i pana marszałka to nie żal. Bo to
t^?2a jest i powaga jest i wogó-le drugiego 
^  marszałka ze świecą sztieać. a nie
tę !dzie_ Albo chociażby takiego Korfan- 
 ̂ Vziavrszy. Cały świat obejść można, 

trC^S'ego egzemplarza nie znajdzie. Aroa- 
rzecz. Ale sęk w tern, że na te 

M e z czemś sztuk posłów i senatorów 
ftj^bskich jak jeden Allach i jeden jego 
i :^°k  Mahomet, tak jeden jest marszałek 
ły » n ie2° Korfanty. Reszta — to wojen- 

^ a r .
| l|j Nieśw*etny zatem zdaje się interes zro- 
i If^pb jena  na wvborach. „Interes nie wy- 

fc j^u je  kalkulacji" — jak zwykli mówić 
PCy.

. ® do pojęcia jest poprostu, że w tej 
r ^ e ,  w której cały Lewiatan z głową i 
bfQ̂ ami tkwi, że w tej Chjenie nikt nie za- 
! ^  .° w;,ł przeciwko takiemu marnotraw-

jak to, że zapłacono sto mil jonów ma- 
„dwa grosze".

^W ł Kszcze powiadają ludzie, że nowy 
Ghjenv jest to wogóle żywioł nie- 
że z tvch dwustu z czemś sztuk 

^zezu je  w inną stronę.
‘Oiejsza jeśli taką jedną łub dm#a o- 

Przvgarnie „panienka z okienka". 
^>eko odbiegnie. Gorzej, jeśli zabłądzi 

,  p'^ziej...
j  ułacja wtedy jeszcze górze; wypa- 

• i któż ci wtedy, o Cl jeno, zwróci 
^cwane miiljardv, Roman Boski.

W  czwartek, dn. 16 b. m., o godz. 2 z
minutami na ul. Wolskiej koło domu nr. 22 
4-ch policjantów VII kom isarjatu prowa­
dziło dwuch pijanych. Jeden z nich był tak 
pijany, że przewrócił się na chodnik, a po­
licjanci, wziąwszy go za nogi, ciągnęli po 
kamieniach, obijając głowę pijanego o ka­
mienie. Wówczas przechodzący ulicą Wol­
ską ob. W iktor Jegier, piekarz zamieszka­
ły przy ul- Górczewskiej nr. 11, stały pra­
cownik firmy Michler, ul- W olska nr. 40, 
zwrócił cię do policjantów ze słowami, że 
policja nie powinna się tak obchodzić z pi­
janymi, policjanci jednak ciągnęli pijanego 
dalej w ten sposób i dopiero koło donui 
nr. 24 wsadzili pijanego do przejeżdżają­
cej dorożki i powieźli do komisarjatu.

W  15 minut pc wypadku, przyjechało 
tramwajem 5 policjantów i stojącego na 
rogu ul. Młynarskiej i Wolskiej ob. W ikto­
ra  Jegiera poprosili do komisarjatu. W  ko­
misariacie policjanci w liczbie 5-ciu ze 
starszym dyżurnym przodownikiem na 
czele, zaczęli, nie mówiąc nic, bić ob. J e ­
giera. Poturbowanego odesłano do rozpo­
rządzenia sędziego śledczego, który na­
tychmiast dn. 17 listopada Jegiera zwolnił. 
Świadkami zajścia byli: Józef Swatowski, 
ul Staszyca nr. 11, Jan  Sobański, ul. Mły­
narska nr. 20, Józef Kalbarczyk, ul- S ta­
szyca nr. 5. %

Dn. 18 listopada ob. Jegier udał się do 
lekarza, który po zbadaniu napisał nastę­
pującą obdukcję:

„W dniu 18 listopada 1922 r, o godz. 5 po 
południa zgłosił się do ranie p, Wiktor Jegier, 
lat 30 zamieszkujący przy ul. Górczewskiej 
nr. 11, ze skargami na poincie. Znalazłem:

1) Pod okiem prawem, na twarzy ze strony 
prawej, na skroni prawej i na czole ze stro­
ny prawej, jako też na czole ze strony lewej 
znajduje się cały szereg siniaków koloru sina­
wo - aiehieskaw-ago; w niektórych miejscach 
ped siniakami Widać krwawe podbiegi. Prze- 
krowieaie gałki ocznej oka prawego. /

2) Na całych plecach i bokach cały szereg 
siniaków sinawo - ziemistych o formie niepra­
widłowej i  zadrapań skóry. Siniaki na twarzy 
pochodzą od licznych uderzeń pięścią. Siniaki 
*a plecach i bokach pochodzą od liczmy ch bar­
dzo kopań obcasami butów. O bardzo silnych 
zmianach, wywołanych te-mi kopaniami, świad­
czy powierzchowtiy sposób oddychania poszko­
dowanego, który boi się oddechu głębszego, 
wywołującego bóle w uszkodzonych mięśniach 
klatki piersiowej. Uszkodzenia opisane nie są 
świeże: 'zosta ły  dokonane przypuszczalnie na 
dwie doby przed1 oględzinami. Uszkodzenia na 
plecach, aczkolwiek czysto zewnętrzne, świad­
czą jednak o wiclkiem zezwierzęceniu tychże, 
którzy uszkodzenia te wywołali. Uszkodzenia 
te nie zagrażają życiu jednak wywołują zmia­
ny takie w organizmie, które przynajmniej na 
przeciąg dwuch tygodni pozbawią poszkodo­
wanego możności zajmowania się pracą fizycz­
ną. Ze -względu ua zmiany chorobowe w phi- 
cach, które prawdopodobnie były i przedtem, 
uszkodzeń klatki piersiowej nie mogę uważać 
za lekkie, lecz za uszkodzenia dość ciężkie. 
Świadectwo niniejsze wydaję dla sądu w spra­
wie kaniej.

(—) Dr. F. Kmtxdskt 
ul. Wolska 47“.

Bez komentarzy!

V  sprawie
W  dniu 28 marca 1920 r. został za­

twierdzony przez byłego wioe-prezydenta 
miasta W arszawy p. Śliwińskiego „tymcza­
sowy regulamin dla pracownic ochron 
miejskich", P. Śliwiński oświadczył wów­
czas przedstawicielkom ochroniarek, iż re­
gulamin tęn uznaje za nieodpowiedni, za­
twierdza tylko, jako zło konieczne i 
przyrzeka, iż magistrat najdalej w ciągu 
roku wystąpi do Rady miejskiej z projek­
tem stałego regulaminu, a właściwie pra­
gmatyki służbowej, ściśle określającej pra­
wa i obowiązki ochroniarek i gwarantują­
cej nienaruszalność tych praw. _ .

W iele od lego czasu zmieniło się w 
szkolnictwie stolicy. Zaprowadzono przy­
mus szkolny, otworzono wiele szkół, Tylko 
ochrony władze komunalne traktują, jak 
dawniej, po macoszemu. Nie sądzę, by wła­
dze komunalne jeszcze dziś nie wiedziały 
o tern, iż rozwój szkolnictwa w stolicy cał­
kowicie zależny jest od racjonalnego po­
kierowania sprawą wychowania przed­
szkolnego. W arszawa jest środowiskiem, 
skupiającera niemal największą ilość ro­
dzin robotniczych, gdzie matki, zmuszone 
chodzić do pracy, nie mogą zająć sie wy­
chowywaniem dzieci, a nawet w 80% do 
wychowania swych dzieci nie sa należycie 
przygotowane. Każdy nauczyciel może 
zaświadczyć, iż dziecko z ochrony jest zu­
pełnie przygotowane do hormalnej pracy 
w szkole, dzieci „ulicy" zaś bedą powięk­
szały szeregi w oddziałach dla małozdol- 
nych i niedorozwiniętych. Należy więc nie 
zapominać o przedszkolach (ochronach) i 
postawić je na odpowiednim poziomie wy­
chowawczym. Lecz przedszkola będa ta­
kie, jakie pracują w nich nauczycielki, a 
jakość i wydajność pracy nauczyciela zwy­
kle zależną jfest od warunków służbowych, 
w jakich nauczyciel się znajduje-

/
Nauczycielki przedszkoli (ochroniar- 

ki) do dnia dzisiejszego pełnią swe obo­
wiązki w stolicy na warunkach służby do­
mowej. Nie wiem, czy przez nawał pracy, 
czy przez lekceważenie spraw przedszkol­
nych minis ter jum oświaty nie zwróciło na 
to uwagi. Zjazd nauczycielski, odbyty w 
kwietniu 1919 r. w Warszawie, udowodnił 
wieloma b. poważnemi argumentami,, iż 
zmiana nauczyciela odbija się ujemnie na 
wychowaniu dzieci. Ministerjum oświaty 
stanowisko to uznało, wnosząc do Sejmu 
dwie ustawy: jedną o stabilizacji nauczy­
cieli szkół powszechnych, drugą o odpo­
wiedzialności dyscyplinarnej tychże nau­
czycieli. Uchwały sejmowe (Dz. Pr. P. Pol. 
Nr. 44 i 63 1919 r.) położyły kres samo­
wolnemu przenoszeniu i dymisjom, stoso­
wanym przez inspektorów. Po dawnemu 
pozostało tylko w ochronach- Sekcja o- 
chron w W arszawie bez najmniejszego za­
żenowania wydala i przenosi ochroniarki 
nawet w ciągu roku szkolnego i z pominię­
ciem § 6-go obowiązującego regulaminu 
dla ochroniarek. Jakiż tego rezultat? 0 -  
chroniarka cały rok pracuje w napięciu 
nerwów, oczekując każdego dnia wiadomo­
ści o dymisji, a co zatem idzie i wyrzuce­
nia z mieszkania. § 7 tymczasowego regu­
laminu dla ochroniarek głosi: „ochroniar- 
ka winna dbaę o wzorowy porządek i czy­
stość swej ochrony i o jej estetyczny wy­
gląd". Czyi przy stosowaniu ciągłych prze­
nosin jest to możliwe do wykonania? Na- 
pewno, zniechęcone przenosinami ochro­
niarki przestaną dbać o swoje ochrony w 
przeświadczeniu, że za chwilową pracę nie 
ponosi się odpowiedzialności. Urzędy dy­
scyplinarne przy Radach szkol. okr. i wyż. 
Urzęd. D. przy minister jum oświaty nie 
m ają wpływu na regulacje stosunków; służ­
bowych dla ochroniarek — ochroniarki

podlegają komunalnym urzędom dyscypli­
narnym, lecz wyroki tych ostatnich nie o- 
bowiązują Sekcji ochron. Tymczasowy re­
gulamin dla ochroniarek, często zresztą 
ignorowany przez S. 0-, jest raczej zbio­
rem abstrakcyjnych, często sprzecznych i  
sobą rozporządzeń, lecz zawsze godzących 
w interesy służbowe ochroniarki. W całym 
tym regulaminie niema ani jednego para­
grafu, któryby bronił ochroniarkę przed sa­
mowolą S. 0 . A niezadowolenie i niechęć 
do pracy z tego powodu wśród wychowaw­
czyń przedszkoli wzrasta.

Sądzę, że Rada miejska wezwie leni­
wy magistrat, by rychlej przedstawił nowy 
projekt pragmatyki służbowej dla ochro­
niarek i sama wejrzy w .niezdrowe stosun­
ki, panujące między S. 0 .  a wychowawczy­
niami przedszkoli.

Lew.

Nieudolność, 
czy zła wola?

Wobec groźby wstrzymania produkcji w fa­
brykach zapałek, Zw. zaw. rob. przemysłu che­
micznego nadsyła nam następujący artykuł:

Skutkiem nieporządków kolejowych wstrzy­
mano przed miesiącem ruch w fabryce zapałek 
„Silesia" w Czechowicach (Śląsk Cieszyński) I 
zwolniono z pracy częściowo 630 robotników i ro­
botnic. Od tego czasu sytuacja wcale się nie po­
prawiła, przeciwnie, katastrofa bezrobocia w fa­
brykach zapałek zatacza coraz szersze kręgi. Na­
razi* niema najmniejszej nadziei, aby „Silesia" 
zatrudniła ponownie zwolnionych robotników, gdył 
drzewo nie nadchodzi, w  ostatnich zaś czasach 
spotkało to samo robotników fabryki zapałek w 
Mszczonowie (b. Kongresówka) i  fabryki „Iskra* 
w Pozaeńskiem. To samo grozi również innym fa­
brykom o czem mamy dokładne wiadomości.

W państwie Polskiem istnieje 15 wielkich fa­
bryk zapałek i kilka drobniejszych, zatrudniają­
cych przeszło 5 tysięcy robotników i robotnic, nie 
licząc personelu urzędniczego. Fabryki te produ­
kują miesięcznie minimalnie po 12.000.000 pude­
lek, co stasiowi wartość prawie 4 miliardów marek 
polskich, ściśle mkp. 3.780.000. Jeżeli następnie 
weźmiemy pod uwagę, ż* w iek  z tych fabryk pro- 
deśouje miesięcznie przeszło 20 milionów pudełek, 
to otrzymamy kwotę mkp. 6.300.000.000 jako mie­
sięczną wartość produkcji zapałek, o ile zapałki te 
sa. sprzedawane wewnątrz państwa. Pozycja ta nie­
słychanie wzrośnie, jeżeli uwzględnimy, że istnieje 
szeroki eksport polskich zapałek do Anglfi, Szutaj- 
carji, Turcji i wielu innych krajów.

Zdawałoby się, iż polskie fajbryki zapałek ma­
ja zapewnioną świetną przyszłość gdyż znajdują 
się w nader korzystnych warunkach. Przedcwszy- 
sfkiem .posiadamy odpowiednią ilość drzewa mięk- 
kitgo (osikowego), nadającego się znakomicie do 
wyroibu zapałek, następnie niski stam naszej waluty 
powoduje taniość robocizny (przykład: jeżeli w
Czechach robotnik zarobi lcr. 40 dziennie, to  ledwo 
może za to wyżyć, zaś kor. 40 stanowi mkp. 20.000, 
którą to  kwotę otrzymuje robotnik polski za ty­
godniową ,pracę) i surowca, a więc stwarza wielkie! 
udogodnienie dla konkurencji na zagranicznych 
rynkach, mimo ochronnych ceł.

Obecnie zagranica (Amglja, Szwajcarja, Tur­
cja. Rumunja i ł. d.) nadsyła coraz liczniejsze zle­
cenia raa polskie zapałki, lecz zlecenia te nie mogą 
być przyjęte, bo fabrykom brak surowca. JeżeK 
weźmiemy pod uwagę jak mało wywozimy goto­
wych fabrykatów zagranicę, przyjdziemy do wnio­
sku, iż ten, kto przyczynił się do  wywołania tego 
stanu, popełnił ciężką zbrodnię na polskim prze­
myśle i na państwowym budżecie handlowym.

Istnieją dwie przyczyny tego niesłychanego 
staou. Dzięki posiadaniu drzewa miękkiego, prze- 
dewszystkiem osikowego, moglibyśmy zapałki eks­
portować, gdyż zapałki, wykonane z osiki, mają 
wzorowy wygląd zewnętrzny i  odznaczają się 
pierwszorzędną jakością i  na takie właśnie zapałld 
jest wielkie zapotrzebowanie zagranicy. Cóż jed­
nak się dzieje? Oto zagraniczne firmy konkuren­
cyjne wykupują masowo przez rozmaitych krajo­
wych spekulantów drzewo osikowe i wywożą je do 
Gdańska, ■ a stamtąd okrętami w daleki świat. Ma­
jąc do dyspozycji walutę szlachetną, płacą każdą 
cenę, dlatego też krajowe fabryki zapałek nie są w 
stanie z niemi konkurować. Jeżeli stan ten potrwa 
dłużej zagranica pozbawi nas wogóle drzewa osi­
kowego, a trzeba wiedzieć, i i  krajowe fabryki za­
pałek potrzebują rocznie przeszło 200 tysięcy m* 
drzewa osikowego, stąd też pientrszym krokiem W 
kierunku zażegnania ruiny przemysłu zapałczane­
go w Polsce powinno być natychmiastowe zakaza­
nie uywozu drzewa osikowego zagranicę. Czyi 
czynniki miarodajne są tak bezmyślne, te  pozwa­
lają na ogałacanie kraju z surowca, unieńioźliwia- 
jąc przez to eksport gotowego fabrykatu i pozba­
wiając pracy tysiące robotników?! Na taki stan 
dłużej spokojnie patrzeć nie będziemy.

Drugą przyczyną tej katastrofy są osławione 
porządeczki na naszych kolejach państwowych. 
Weźmy dla przykładu fabrykę zapałek „Silesia" w 
Czechowicach. Dziedzice są stacją węzłową, przez 
którą przewala się cały ruch z Czechosłowacją Ł 
częściowo, ruch z Górnym Śląskiem. Tutaj czekają 
transporty na oclenie, tu odbywa się manipulacją. 
Z jednej strony trzeba przyznać, stacja Dziedzice 
w tych rozmiarach wcale nie nadaje się na podo­
łanie zadaniu i należałoby możliwie jaknajszyb- 
ciej pomyśleć o rozbudowie tej ważnej stacji; z  
drugiej zaś strony na każdym kroku spotykamy 
karygodną niezaradność odpowiedzialnych czynni­
ków kolejowych. Od szeregu miesięcy stacja Dzie­
dzice co kilka dni formalnie się zatyka: całe trans­
porty czekają na oclenie, w ięc’tutejsi dygnitarze 
kolejowi alarmują, aby poszczególne dyrekcje ko-
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tejorwe w strzym ały ruch frachtowy do Dziedzic. I 
tale drzewo, załadow ane dla ,,Silesji gdzreś ixa 
W ołyniu, lub koło Stanisławowa, sto i i czeka zmi- 
'łow ania bożego, chociaż mogłoby najspokojniej 
przyjść do Dziedzic, nie obciążając tej stacji, gdyż 
„Silesia* ma w łasny boczny tor przemysłowy. K ie­
rownictwo fabryki czyni s taran ia  aby uzyskać 
transport, w  końcu mu się to  udaje, lecz nim się o 
tein dowiedzą zawiadowcy stacji, na których się 
drzewo ładu je , ruch jest ponownie w strzym any i 
tak w kółko. To znowu ruch do Dziedzic jest do­
zwolony, ale na stacjach załadowczych brak 
p ra n y c h  wagonów, więc nic można drzewa łado­
wać.

Czy jednak faktycznie te  trudności są nie do 
pokonania? Stanowczo nie! Powiedzieliśmy np., ża 
transporty  dla „Silesjtf* nie obciążają stac ji Dzie­
dzice, a mimo to nie można uzyskać pozwolenia 
na transport. Następnie, n ie dla w szystkich prze­
cież brak  próżnych wagonów. Np. handlarze, k tó .

rzy drzewo osikowe w ysyłają do G dańska zawsze 
m ają do dyspozycji wagony.

Czy zatem  niema rady  na zażegnanie niebez­
pieczeństwa, jakie grozi tak  ważnej gałęzi rodzi­
mego przem ysłu? Czyż mam y spokojnie .patrzeć 
na to, jak  sta je  fabryka po fabryce, robotnicy tr a ­
cą by t a Polska produkcję, wynoszącą rocznie, 
przy dzisiejszych cenach, 50 do 75 m iljardów  mk. 
polskich? Obowiązkiem R ządu polskiego jest za­
pewnić fabrykom zapałek możność norm alnej p ro­
dukcji, a  przez to wzmódz eksport tego produktu , 
co w k ra ju  da zatrudnienie tysiącom robotników i 
przyczyni się do podniesienia naszej waluty. To 
może się stać tylko wtedy, jeżeli zostanie natych­
m iast w strzym any eksport drzew a osikowego za ­
granice i jeżeli koleje państwowe wezmą w szcze­
gólną opiekę transporty drzewa dla celów przem y­
słowych.

jarzenia faszys
Faszym włoski stał się manną pocie­

szenia dla całej reakcji europejskiej. Ta 
arm  ja bezrobotnych a  odzianych w czarne 
koszule, znalazła zajęcie zaprowadzania 
„łaidu“ przy pomocy pałki i gwałtów. Krót­
kowzroczna reakcja wzdycha do tego ro­
dzaju rozwiązania zadań ekonomicznych i 
politycznych ciążących nad światem. Reak­
cja przypuszcza, że za pomocą wynajętej 
pałki da sobie radę. Niezadługo, się prze­
kona, że najwięcej górnobrzmiące nadpa- 
trjotyczne mowy MuS^olinich i pogromy fa­
szystowskie, że cały ten bolszewizm prawi­
cowy jest tylko awanturnictwem politycz- 
nem, prowadzącem do nowych w-strząśnień.

Te dwa eksperymenty gwałtu czarnego 
i czerwonego, bołszewizm prawicowy i le­
wicowy — niezadługo też przekonają zba­
łamuconych, że nie temi drogami może na­
stąpić odrodzenie ekonomiczne, polityczne i 
moralne kraju, lecz jedyna ewolucja demo­
kratyczna i socjalistyczna.

W  kraju, jak Włochy, stałego trzęsie­
nia ziemi i nadzwyczajnego awantumictwa 
i ten stan oligarchji faszystowskiej chwilo­
wo mógł się przyjąć. W  innych krajach, w 
których masy są więcej społecznie wyrobio­
ne, jak np. we Francji — jest to, w tych 
rozmiarach i w tej formie jak we* Włoszech, 
niemożliwą rzeczą.

W e Francji przesiąkniętej w swej zna­
komitej większości, duchem republikańskim, 
Yolę tych podjudzaczy społecznych, tych u- 
liczników nieodpowiedzialnych, odgrywają 
przeważnie „camelots du roi" — pachołko­
wie królewscy. Ale jakże ich •występy są 
komiczne. Jak  wróble pierzchają ci bo­
haterowie z operetki na widok pieści prole- 
tarjaekiej! To są ludzie od robienia , ka­
wałów", od manifestowania przed filmami 
kinematograficznemi, przedstawiaj a cemi hi- 
storje królewskich złcczvństw, od rozbijania 
niewinnych wieców republikańskiego demo­
kraty chrześcijańskiego Marka Sagniera, od 
napaści na dawnego prezesa ministrów Cail- 
lauz, jak w Tuluzie. A  więc gadanina w dwu- 
groszowej prasie o faszyzmie francuskim — 
jest śmiesznem bałamuctwem. W e Francji 
nawet Blok Narodowy z wielką wstrzemię­
źliwością zachowuje się wobec tych ekspe­
rymentów.

Profesor Victor Basch, który z ramienia 
Ligi Praw Człowieka i Obywatela odbył 
szereg konferencji poprzez całą Francję, 
między innemi powiada:

„W głębi duszy mam jasne wrażenie, 
że wpływ komunistów i rojalistów, przy­
najmniej na południu — jest żaden. Roja- 
liści szeplenią tylko nauki źle zrozumiane, 
a zresztą sprzeczne, Daudeta i Charles 
M aurran, oni żyją tylko dzięki dziennikowi 
„Action Franęaise", który jest czytany dla­
tego. że redaguje go dwóch utalentowanych 
pisarzy, ale żaden czytelnik, prócz kilku 
młodych żółtodziobków nie myśli robić te ­
go. co ten dziennik propaguje. Młody mar­
grabia d'Eble zagroził nam faszyzm em  fran­
cuskim  i zapowiedział, że rojaliści zdołaią 
przeszkodzić wyborom w 1924 r., lecz ta  po­
gróżka wywołuje tyllio żartobliwy uśmiech 
wśród południowców.

„Co zaś dotyczy się komunistów, to ich 
liczebność i ich wpływ są większe, lecz na 
południu więcej niż gdzieindziej, maleją. 
Kłótnie, które rozdzierają komunistyczną 
partię, głęboko wstrząsnęły zaufaniem mas. 
Ich szefowie nie mają już mas zwolenni­
ków, to do nas one już przejdą, to do nas 
już przechodzą. Jak  można zostać w  partji, 
w której Cachin jest pożerany przez Sawa- 
rina, Suwarin przez Rapaporta, który zno­
wu przez kogo innego jest pożerany".

Faktem  jest, że występując przeciw na­
cjonalistycznemu rozwydrzeniu i komuni­
stycznemu wichrzeniu, robotnicy napływ ają 
do socjalistycznej organizacji, a oszukane 
przez Blok Narodowy, drobnomieszczań­
stwo, do stronnictwa radykalnego.

Masy garną się do stronnictw lewico­
wych. garną się przeciw \Blokcwi Narodo­
wemu którv ma wyraźnie reakcyjny cha­
rakter i zawiódł tych, którzy po zwycięskiej 
wojnie głosy mu swoje oddali.

Nic nie pomogą faszystowskie strachy 
nacjonalistyczne, insynuacje i pogróżki — 
podczas wyborów 1924r. zwycięży we Fran­
cji lewica demokratyczna i socjalistyczna.

Polska reakcja niezadługo się przeko­
na. że powoływanie się na faszyzm włoski 
też będzie na krótką metę.

Hieronimko.

Fr uika w
KANDYDATURA PIŁSUDSKIEGO.

Jak  nas informują, Naczelnik Pań­
stw a Piłsudski d oni ero po otwarciu Sejmu 
i Senatu, z chwilą tedy wejścia w życie no­
wego ustroju konstytucyjnego władz, bę­
dzie mógł oświadczyć, czv przyjmie w ra­
zie wvboru stanowisko prezydenta Rzeczy­
pospolitej, czy też nie.

SENATOR CHJENY.
Otrzymujemy ze Lwowa następującą 

wiadomość:
W  miejsce ks. arcybiskupa Teodoro- 

wicza, wybranego senatorem w Stanisła­
wowie. wchodzi niejaki Siciński, nauczyciel 
ze Lwowa. O walorach endeckiego senato.- 
ra świadczą dwa nasteouia.ee fakty. Wizy­
tator szkolny radca Bruchnalski we Lwo­
wie zarzucił mu denuncjację wobec władz 
austriackich, skierowaną przeciwko p. 
Bruchnalskiemu za jego zachowanie się w 
czasie pobytu wojsk rosyjskich we Lwo­
wie. Obecnie zaś toczy sie proces „senato­
ra" z radcą d-rem Majchrowiczem. Ten o- 
statni uczynił p. „senatorowi" zarzut oszu­
stwa i przeprowadza przed sadem dowód 
nrawdy. Oto jedna z ozdób ,,Chjeny".

BUDŻET NA ROK 1923.
Jak  się dowiadujemy, w min. skarbu 

zbliża się ku końcowi opracowywanie, bu­
dżetu na rok przyszły. P re lim in a rz  budże­
towy ma być wniesiony do Sejmu jeszcze 
przed upływem roku bieżącego.

PROJEKTY USTAW  SOCJALNYCH.
W min. pracy opracowuje się obecnie 

ustawy: o rozjemstwie, o umowach zbioro­
wych i o rozciągnięciu na b. Kongresówkę 
obowiązującej w b. zaborze' pruskim i au- 
strjackim  ̂ ustawy o sądach przemysło- 
y/ych- Projekty tych ustow Wda niebawem 

do Sejmu. Na dalszym planie

jest ustawa o umowie najmu w przemyśle, 
m ająca kodyfikować rozmaite w tej spra­
wie przepisy, obowiązujące w  różnych 
dzielnicach Polski.

UCHWAŁY RADY MINISTRÓW.

wniesione

R ada ministrów  na posiedzeniu w dm. 20 b. 
m. uchw aliła: zatw ierdzić układ  ryczałtow y z Au- 
s trją  co do pwroiu wywiezionych przedm iotów 
przemysłowych; rozporządzenia w  sprawie rozcią­
gnięcia mocy dekretu o odpow iedzialności dyscy­
plinarnej stałych nauczycieli publicznych szkół po­
wszechnych i o postępowaniu dyscyplinarne!® na 
w ojewództwa wschodnie i ziemię W ileńską; sta tu t 
szkoły Sztuk Pięknych w Krakowie; sta tu t Towa­
rzystw a ko!onji letnich i uzdrowisk pracowników 
poczty, telegrafu i  telefonów; wniosek p. m inistra 
kolei żelaznych w spraw ie przystąpienia polskiej 
kolei państwowej do międzynarodowego Związku 
kolejowego; wniosek p. m inistra zdrowia publicz­
nego -w sprawie pow ołania do życia przy m inister- 
jum zdrow ia publicznego państwowej rady  zd ro ­
w ia; rozporządzeni* w przedm iocie ochrony w ła­
sności przemysłowej na  ziemi W ileńskiej; rozpo­
rządzenie w przedm iocie rozciągnięcia mocy ustaw  
i dekretów o urzędzie patentowym na wojewódz­
twa wschodnie. Pozatem R ada ministrów zała tw iła  
szereg spraw bieżących wniesionych przez poszcze­
gólnych p.p. ministrów.

L IK W ID A C JA  AGEND M IN ISTERJU M  B.
DZIELNICY PR U SK IEJ.

M inister jurni robót publicznych oznajm ia, że 
w ykonaniem rozporządzenia R ady  ministrów z 20 
lutego 1922 r. departam ent roba publicznych tni- 
nisterjum  b. dzielnicy pruskiej, istniejący dotych­
czas w Poznaniu, został z dniem  15 b. m. w zupeł­
ności zlikwidowany, agendy zaś jego przejęły  kom ­
petentne w ydziały ministerjum  robót publicznych.

SPRAW A JAWORZYNY.
W  sprawie jaworzyńskiej dowiaduje­

my się, że konferencja ambasadorów zwro-

po zbadaniu całego przebiegu sprawy, stoi 
na stanowisku, iż jedynie R ada ambasado­
rów jest powołaną do decyzji w tej kwe­
st j i. Konferencja ambasadorów odwleka o- 
stateczną decyzję, dopóki nie będzie wie­
działa, iż komisja delimitacyjna będzie 

mogła załatwić rozgraniczenie na właści­
wym terenie. Nota kończy się słowami: 
„Już dziś zresztą mogła się konferencja 
ambasadorów przekonać, że będzie rzeczą 
konieczną w pewnej mierze oddalić się od 
linji określonej przez decyzję z 28 lipca 
1920 r. i przez trak tat z 10 sierpnia tegoż 
roku". Nota odrzuca również możność ja­
kichkolwiek dalszych konjipensat dla Cze­
chosłowacji. Wobec tego można liczyć na 
to, iż granica wyznaczona przez komisję 
delimitacyjną. będzie przyjęta przez kon­
ferencję ambasadorów.

NARADY GOSPODARCZE W  GDAŃSKU.
W czoraj przybyli z W arszaw y do G dańska 

dyr. dep. w  min. handlu  p. Ten*nbaum, oraz nacz, 
wydz. p. Siebencichen, celem wzięcia udziału w 
naradach z przedstaw icielam i G dańska. Po ich 
przybyciu odbyła się konferencja, w której z* stro ­
ny G dańska brali udział prezydent senatu Sahm, 
w ice-prezydent senatu Ziehm senator Jewelow- 
sky. O brady poświęcone były kw estji kontyngen­
tów przywozowych.

KŁAMSTW A NACJONALISTYCZNEJ
N IEM IEC K IEJ. _

„Danziger AUgemeśne Ztg. z dnia 18 li* 
da zam ieściła artykuł (przedruk z „Weich-s ^  
tung*, w którym donosi, że w Polsoe odbywał^ ^  
w ielkie ćwiczenia polskiego sztabu gef.er 
pod kierownictwem oficerów francuskich. ^

Dziennik zaznacza, że ćwicz«nia oparte f 
na tem acie starcia  wojennego pomiędzy flT o tU ' 
Anglją, w  którem  to staTCiu Polsoe m iałaby P 
paść bardzo doniosła rola.

W  dalszym  ciągu dziennik pisze: „Jc3,e ^  
stanie podać generałowi Hackingowi bardzo

................................ •trat3% Steresujące szczegóły o  polityczne!
podstawie tych ćwiczeń". Dziennik wylicza c
szereg rzekom^ćh zarządzeń, które Polska ® 
by poczynić i—i rozkaz Francji w  kory.arzu na 
wyspie Helu i w w. m. G dańsku, aby móc 
gi: z nie wystąpić przeciwko AngtjL

Ze strony urzędowej jesteśm y upoważni*®1 |  
stw ierdzenia że w iadomości o podobnych 01 \  r>- 
w rach w ojska polskiego, podane w wymienio®^ 
dziennikach niemieckich, nietylko nie są 
z  praw dą, lecz są w prost wyssane z palca, 
cvinie rozszerzanem  i  świadomem kłamstw*®

(P. A.

KONFERENCJA MIĘDZYSOJUSZNI­
CZA.

Lozanna, 19 listopada. (PAT). Poincare 
i Curzon przybyli tu o godz. 18 min. 2o, 
poczem o godz. 18 min. 15 odjechali do 
Territet, dokąd przyjechali o gadzinie 20, 
powitani na dworcu przez Mussoiliniego. Po 
naradzie poufnej trzech ministrów, jaka 
miała miejsce w  prywatnych apartam en­
tach Mussoliniego, odbyła się następnie 
konferencja międzysojusznicza z udziałem 
innych wybitnych członków trzech delega­
cji sprzymierzonych. Jeszcze dziś wieczo­
rem ministrowie powrócą do Lozanny.

’ Lozanna, 19 listopada. (PAT). Poincarę, 
Curzon i Mussolini powrócili tu z Territet 
o godz. 23 min. 15. Po naradzie ministrów 
w Territet ogłoszony został następujący 
k o m u n i k a t :  Poincare, Curzon i Mussolini
stwierdzili wspólne postanowienie rozwią­
zania w duchu jak najserdeczniejszej przy­
jaźni oraz na podstawie absolutnej równo­
ści pomiędzy sprzymierzonymi wszystkich 
spraw, jakie będą traktowane podczas kon­
ferencji lozańskiej. Następna narada mini­
strów odbędzie się w poniedziałek rwno, 

Lozanna, 20 listopada. (PAT). Agencja 
Havas'a dowiaduje się, iż narady trzećh 
ministrów w Territet wywarły dodatnie 
wrażenie na delegacjach, pozwalając prze­
widywać ogólną zgodę sprzymierzonych.

Konferencja lozańska
Narady w stępne sprzymierzonych

• \e^
Ministrowie zapoznali się z
angielskim, mającym posłużyć za pads . 
propozycji; pozatem jest prawdopodob® 
iż ministrowie rozpatrzyli ewentualne 
stanowienia, jakie należałoby powzia ,,, 

pogwałcenia przez Turkówrazie pogwałcenia przez 
mudańskiego lub chęci wywarcia 
nacisku na rokowania lozańskie.
Anglji i F rancji w tym względzie moga 
dynie doznać poparcia ze strony Włoch*

MUSSOLINI ZA JEDNOŚCIĄ 
SPRZYMIERZONYCH. 

v  Lozanna, 20 listopada, (PAT.) W 
wiadzie z korespondentem „Petit P aTlSl^  
Mussolini, podkreślając^ decydujące  ̂*
czenie konferencji dla Ententy, która 
zostanie nienaruszalną jedynie d z i ę k ^
jalnej i na szerokich podstawach opa f^
współpracy sojuszników, oświadczył,

..................  * * sprzyhc.trzeba utworzyć jednolity front sPUA"cj$, 
rzonych, nietylko ze względu na 
lecz i na Niemcy. Mussolini dodał: „ 
ba, abvśmy również zgodzili się o° . v  
kwestji Małej Ententy. Jest rzeczą 
dną, abyśmy nareszcie zajęli wspólne j, 
nowisko i zaniechali uprawiania trż 
różnych polityk". , jj

Prem jer włoski dał do zrozumienia*^, 
prawdooodobnem jest przybycie do Lo*3 
ny przedstawiciela W atykanu.

Pierw sze posiedzenie konferencji
Lozanna, 20 listopada. — (P. A. T.). 

(Szwajc. Ag. Tel.). Dziś po południu od­
było się w Lozannie pod przewodnictwem 
szwajcarskiego prezydenta związkowego 
dr. Haaba pierwsze posiedzenie pokojowej 
konferencji wschodniej. Licznie zebrana 
publiczność oczekiwała przed gmachem 
przybycia delegacji. O godz. 4-ej po połu­
dniu dr. Haab otworzvl pierwsze zebranie.

Zabrał głos angielski minister spraw 
zagranicznych lord Curzon. Przypomniał 
on, że w ciągu ostatnich czterech lat odby­
wały się liczne konferencje, których celem 
było danie światu trwałego pokoju. Żadne 
inne państwo nie stanowi tak dogodnego te­
renu dla konferencji pokojowych jak 
Szwajcarja, która służyć może dla wszy­
stkich żywynr przykładem ładu i pokoju i 
poszanowania praw innych państw. Lord 
Curzon wyraża rządowi Szwajcarji podzię­
kowanie za udzieloną gościnę.

* Po przemówieniu lorda Curzona zabrał 
głos Ismet Pasza, który wskazał na wielkie 
cierpienia, jakie przebyli Turcy w ciągu 4 
lat. Turcja, powiedział on, wywalczyła so­
bie swą niezawisłość. Celem zgromadzenia 
narodowego w Angorze jest jedynie dąże­
nie do ugruntowania tej niezawisłości. Tu-

Szwajcarji, poczem oznajmiły że n a j b h ^
posiedzenie konferencji odbędzie się ^  
wtorek o godz. 11-ej przed południe*0' 
zamku w Ouchy.

CZAS TRW ANIA K O N FER EN C JĄ j, 
Lozanna, 20 listopada.^ — (P.

W  kołach dyplomatycznych czas 
konferencji obliczają na miesiąc.^ ^

Zakończenie prac w tym terminie bę ^  
jednak zależało w znacznej mierze 
chnicznvch warunków komunikacji teM*5i
ficznej z Angorą, skąd narazie deleg3 ^
turecka otrzymuje odpowiedzi d o p i^ 0 
upływie dwóch dni. _

Dziś delegacja turecka podejmie P^, 
jckt komunikowania się z Angorą drog* 
djotelegraficzną.

ŻĄDANIA ST. Z JE D N O C Z O N Y C H 'l i n  . JA.  -
Londyn. 20 listopada. fPAT). >< * . ci1L e U J l U y i l • 1 1 5  l u p a u n .  I S  - V I  j .  f ł  w i A C )

donosi z Waszyngtonu: W edle inf of 
_ D - r \ _____ _____________  S t a 1 iz Białego Domu przedstawiciel ^ t ^
Zjednoczonych na konferencję L’oZ ^  

........................  • systrrrt domagać się będzie utrzymania 
i kapitulacyjnego, ochrony instytucji _, 
i tropijnych, wychowawczych i religH j jcli

 ________    -r - ! gwarancji dotyczących am erykan , y
ecka"delegacja pokojowa dąży niezłomnie ' przedsiębiorstw handlowych, g w aran ^^ą

do porozumienia ?, innymi delegatami na za­
sadach sprawiedliwości.

Prezydent związkowy dr. Haab podzię­
kował Ismet Paszy i lordowi Curzonowi za 
przyjazne słowa zwrócone pod adresem

sprawie ochrany mniejszości i w
wolności cieśnin. W reszcie p r r z c d s t n '  „ 3 -

'Ameryki domagać się będzie ods 
nia dla obywateli amerykańskich w 
za wyrządzone im straty.

Przesilenie w Niemczech
CUNO TWORZY GABINET FACHOWY.

Berlin, 20 listopada. (PAT). Wied. B. 
K. Po odmowie socjalnych demokratów 
współpracowania z niem. part ją ludową 
zamierza obecnie dr. Cuno — jak donoszą 
dzienniki — utworzyć gabinet pracy, alhq 
też jak go nazywają „gabinet dla*załatwia­
nia spraw bieżących *. Nowy gabinet skfa-

(X

ciła się do Rządu polskiego i czechosło- j dałby się częściowo z posłów Reichstagu,
waekiego z notą, w której, proponując po- częściowo z osobistości z poza paslaznentu.
iubowne załatwienie soorti. oświadcza, że i Dzienniki spodziewają się, że zjetscoczoma

partja  socjalistyczna nie będzie _robi 
no zbyt wielkich trudności. „ V o s s is c ^ ^ p f  > 
sądzi, że gabinet ten będzie prowijj ^ $ 0
  '  ‘  ‘ ' tvlko 'będzie sprawował funkcje
utworzenia się w 
gruntu dla koalicji.

parlamencie leps2;e#>

MOŻLIWOŚĆ ROZW IĄZANIA p 
MENTU.

■a i h A'

^  W
Berlin, 20 listopada. (A.. W.)- 

bec odmowy socjalistów co do '  
swym przedstawicielom wzięcia



*1*. 3T9 „ R O B O T N I K * ,  wtorek, 21 listopada 1922 r.

ga'b̂
-tael"necie Cmia prasa berlińska nie widzi 1

«ęg° wyjścia z sytuacji krytycznej,
gabinetu z mniejszości burżua- 

} jr‘e' ocenia bardzo sceptycznie- Centrum 
r2pefn°^racja domagają się nadal rozsze- 
'Jeip13 na niemiecką partję ludową,
sta * SOcialiści nie ustąpią z opozyevjnego 
j j nc>wiska, to nie pozostanie nic innego, 
W  rozw*azanie parlamentu. Musiałby 
^.^czas powstać gabinet personalny, na 
os°r®S° czele stanąłby dr. Cuno lub inna 

°ł>!stość. Zadaniem tego gabinetu bvłoby 
Sn e r̂owadzenie wyborów i załatwianie 

bieżarycb do czasu utworzenia no- 
8° parlamentu.

mnfi eni ii rana
{)• K^owice, 20 listopada. — (P. A. T.). 
*} To Wolffa podaje następujące wynild 
jjj s°wania na Śląsku Opolskim do parla- 

aLi niemieckiego. Uprawnionych do gło­
w n i a  było 747.339, oddano gł. 500.767, 
w ^  udział w głosowaniu brało 67% uora- 
tv l0nYch- Na niemiecką partję demokra- 
j Czua odano 11.912 głosów, na socjalnych 
jj^okratów 73.266 gł., na centrum 191. 246 
(g Ra niemiecką narodową partję ludową 
37 o na partję ludową
g)  ̂ gł-, na niemieckich socjalistów22.796 

Ra komunistów 36.624 gł. i wreszcie na 
t '̂dcą partję katolicką 50.183 gł. Wobec 
j) socjalni demokraci otrzymają 1 man- 
j centrum 3 mandaty i niemiecka naro- 

partja ludowa 1 mandat.

w  K o n s t a n t y n o p o l u
KONFERENCJA PFFFFT-PĄSZY  

ZE SPRZYMIERZONYMI. 
^Konstantynopol,  19 listopada. (P AT). 
ij^dnia konfe^er^ja generałów koalicvj- 

z Reffetem-Baszą nie donrowadziła 
^  Rodnych rezultatów. Reffet-Pasza jest 
. JjaUzym ciągu nieprzejednany w sorawie 

heji j w s-prawie sądownictwa. Odrzuca 
.  'vsrelkie mieszanie się czynników ob- 
£ ''o do tureckich spraw wewnętrznych. 
Jjfedza się jedvnie uznać prawo władz ko- 
,,.lcYjnych W’ Konstantvnot)©lu sprawowa­
l i  kontroli c t v s  to wojskowej. Nasteona 

Ferenc ja odbędzie się w poniedziałek.

kim !a:ei dm hm »łili
 ̂ Rzym,  20 listopada. — (A. W.]. Po 

ministra skarbu, Izba przyjęła 246 
j.°s?,tni przeciwko 80 częściowy budżet do 

czerwca.

O sn to n s lr a c ja  k z r o k t n y i b  

• w  L o ir 'y i ie
Londyn, 20 listooada. —  (A. W .) .

Ą-0OO bezrobotnych z rozmaitych śtron 
urządziło wczoraj wielką demon- 

^ 3cię w Idvde-Parku. Przewodniczący ko- 
etu bezrobotnych doniósł demonstran- 

k że Bonar Law nie chciał osobiście 
J^Yjąć ich delegacji, a odsyła ich do mi- 
jstra pracv. Bezrobotni oświadczyli, żetlję

9i, opuszczą Londvmi, dopóki Bonar Law
c wysłucha ich żądań.

O

C A R U S O

CYKLI- ( i l zi ś ,  
i e c z .

Z
Bronisław Um iński

Towarzysz Sztnlcl Drukarskiej
po  krótkich  c ie rp ien iach  zm arł dn ia  18 listopada 1922 r., przeżyw«zy la t 39. 

P ogrążen i w g łębokim  sm utku: żona, rodzice I dzieci zap raszają  krew nych, i 
jeę ló ł I kol gów na nabożeństw o  z d o b n e , odbyć się m ające  w dolnym  kościele  W Ć  
Świętych dn 22 b. m. o  godz. 10-ej rano. oraz na w yprow adzenie zwłok w tym że dniu 
I z tegoż ko śc io ła -o  godz. 2*ej po  po łudn iu  na cm entarz  Św. W incentego na Bródnle_

Si?*

przy-

t' y> ■
W środą, dn ia  22 lis topada r. b. odbędzie  się  nabożeństw o żałobne w kośęie le  

p.p. Wizytek, o  godz. 10 I pól ran o , za  duszę
» _  t _________  g ____ u

K awalera Krzyża W alecznych. Czio, ka P. O. W., nauczycie la  g im n. 
państw , im f\. M ickiewicza, 

który zę lną ł dn. 2 s ie rpn ia  1920 r nad S tochodem . pizeżywszy lat 36. Na nabożeń ­
stwo to  zap rasza  krew nych, przyjació ł, kolegów I znajom ych

ż o n a  I s y n .

ocho tn ika  23 p.

nośoi micfotdrych odcinków timji talejow-yrh w Dy­
rekcjach Wiaraaaiwskiej, Radtomuakiej i  Krakowskiej. 
N-.esaicaade od wywo.iania wapvmM.lanych robót Ko­
mi tet uzmal za kon : rynnę pr«>y»lą!ptić w roku  1923 
do budowy węgłowej Imlji z  Zagłębia przez Czę­
stochowę do Zdiuiilciej Woli, (wzgł. Laska). P rzez 
w ybudowanie tej iinji stworzy s  ę  nowo połączenie 
Wssrsaswy z Z rę^ b ie in  węgltrwcim pnzets Łódź i  Ło­
wicz. fiówmjeś za .pjiną Iwtję łte le jaw ą Jśomiitet u- 
zcia-1 w ęglow ą. Kuję H©nby— W ieluń—<W ieru.-zów, 
Jroko dającą bezpośrednie u jś c e  węglowi górno, 
śląskiem u w Poenański©, anv;iając Ktacaboa-g, le­
żący poza gżanicą Pośski.

Rud roboiniczi).
I fsBii peril.

DO WSZYSTKICH KOMITETÓW OKRĘ­
GOWYCH, POWIATOWYCH i t .d.  PPS. 

1 DO WSZYSTKICH TOW.
Stosownie do uchwały Rady Naczelnej 

z  dnia 19 listopada b. r. w sprawie podat­
ku partyjnego, zawiadamiamy, iż podatek 
partyjny od dnia 1-go grudnia b, r. wynosić 
będzie:

od członków i członkiń, zarabiających 
do 40.000 mk. miesięcznie — 40 mk.,

zarabiających od 4O,G00 do IGO.000 mie­
sięcznie — 200 mk..

zarabiających od 
mk. — 400 mk., 

zarabiających od 
mk. — 1000 mk., 

zarabiających od 
mk. — 5000 mk., 

zarabiających

100.000 do

200.000 do

300.000 do

200,000. 

300J000 

400,000 

mk. —

12 A t r a k c j i  w  w i e l k i m  s t y l a
^•ONIE R osslego. KKRflWflNfl Arabów. P iękna 
L°U BE * Noc nad Nilem. BAJECZNE SYUF.DY. 

tm orow i7ator D raeseil I reszta  proqram u. •

Zy c i s  r o & a d a r ^ z u
’fotow aria giełdy wara raw ski ej.

S alary  SI. Zjedn. 15900— 15975—.10875. \ 
Dolary fcanady|ji3kue 16850—15600. 
fra n k i b£‘lg. 1030.
Franki franc. 1105—1110.
Marki ntem. 2 3 0 -2 ,3 7  % —2 35.
L cod'.n  S 1.300—71,800— 71,500.
Frega 515— 510.
Sawa-Tcarja 2960—29TO—2970.
W iochy 735—740—737,50.

Nowe łir je  Irslcj^we. Dnia 18 'bta, odlbyt© s^ę
po©.'«lrjan'ję KcroYetu nowTtoudiuJąc-ydz »>? 

tó a z n y d i Państwowej R”dy kc-lcjw ej. 
Ko-n»:tęś roT"«ia.jąe spraw y budwwy nowych 

' kr-ł^jowyrih nznał za b 'rf'»>  p ilne rozpoczęte 
M'Vs'-prjum Kolei Żelaznych roboty na Gór- 

§’a f a  dtia ?BŁwoT7.©n ua nowyrb polaozeń koie- 
i roTibudowy p^r-n.ni-CTmyrh s'-ncj'. o n a  pro- 

Waoe, w ziWiąałui z  toni, zw ięk szan e  przelo t-

ponad 400,000
10.000 mk. miesięcznie.

Jednocześnie została powzięta uchwa­
ła, ii  wszyscy tow. posłowie, senatorowie, 
ławnicy, prezydenci miast, wiceprezydenci, 
dyrektorowie kas chorych i finansowych in­
stytucji, oraz wszyscy towarzysze, mający 
dochody w yższe ponad 400.000 mk. mie­
sięcznie, obowiązani są do dnia 31 stycznia 
1923 roku wpłacić do kasy C. K. W.
50.000 mk. jako nadzwyczajną daninę par­
tyjna Danina może być uiszczona w dwóch 
ratach.

Sekretarjat Generalny C. K. W. PPS. 
F te r ku!ywa OK!?. PPS Dz ś  o god*. 5 w to-

IteVj GKR., Al. Je irw rl'mvflóe 6. o-tJbędsiile a ię po- 
8óed*"«e EgascJcrfywy OKR. PiPS.

Odwołanie. Pos!e<ta»w!e  O br. Kona. Rob. UPS. 
we wtoir-ctk 21 bm  ale  odbędzie się.

» szewrów i kam aszników  PPS. Dziś o  g. 
7 w  loka lu dzielnicy Śródim'eij, te ej, Ali. JercfioAim- 
a k c  6 m. 4 otilbędzie się zebranie K oła

K®’« krnw eśw  P P S .. Dziś o  geds. 7 w  M&altu
dffl'e\n-:jcy ft ó-We-itriej, Al. JeroaoUneib.*’ 6 m. 4, 
odbędzie się 7/ibraaie Kola.

Dzielnica P nw ąrk ',w>ika. W Śradp. 22 tom., o  g.
7 w Icteilu dzicfa ęiy, Okopowa 30 m. -1Q, odbędzie 
a ę  cg ó lre  "zebranie caloaków.

K®’o MteiŁzieśy Snejajistyezncj „Praca"*. W
środę, dm>. 22 bm, o go- e. 7 w ,lokata dztelthicy P o . 
w ąttow nlcej, Okopowa 30 m. 16. odlbęlme «ię o- 
gótae zubrw ce K ral-a m'od-zi-eey ..Praca”', m  M ór ani 
bowi Eujganjuisz B w s wyg oai odczyt.

'  t e ’i  ł g i s t e

dy Związków z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Sprawozdanie z działalności 
Rady. 2) Sprawy finansowe. 3) Wybory 
do Rady. 4) Wolne wnioski. Ze względu 
na ważność obrad, uprasza się towarzyszy, 
członków W. R. Z. Z. o niezawodne i punk­
tualne przybycie.

Zw. Pracowników Miejskich. Dziś purfltóacłnie 
o gada. 7 wie«®orem w teku!u Związku (W arecka 
7 m . 4) odbędzie s ię  zebrane deilę^ itaw W jdz. 
V-go i XVIl_go.
O popraw ę bytw prac^wnfków kniejowych n a  tery- 

<«rjnni Dyr. G<!*dski®j.
iffa nadizroyicaEfiinęiii watoom zgramadzenm (pra­

cowników kakaowych awystkicłi wydiziaCów s*. 
Toruń, po wysiMch-cniu obazeir .ego rederatu pned- 
etaiteotela Wyda. Wytk. Z. Z. K., D^roeaewv-ilt •eąo, 
iK^wiaiteoo .rezolucję domrgajaeą się , by Wyda. 
W k. Z .  Z. ‘K. jako jedyna wngjausoar â reprezn'u- 
tująca potrretoy kólejarzy. wytyap-i 'o <io (Rządu, ce­
lem lania wwwlającej cfrciżywy. p k  rów-
niw. by M. K. Z. wylało .poleceń.'® Dyrcśocji Gdeft- 
Flk'M. riby ta wsarffleie pr4>o,ry, dodaliki premje wy­
płaca'* w tym samirm caasi1®, w jnkiim ołrajyniują 
j© prrrrrwn Vy imciyh diyrekzjr.

Zgromadzerń© kwistateje. że jed'wr.;e«'ięcriną 
pośytc7kę dodeitkclwą p ra w w ry  Djavlkpji Wrr.

Artwmo wydęli, tymezr-nem « a  Panwrzrj 
doćad takowej tr:e  wyplamoo. Wo.ber tego  zebra­
ni® pc^oca Wydz. W yk., by ten wippmął w* M K. 
Z„ celem wydania 59%  dodaUw d la  wszystikicJi 
pracow-ników do  poborów Kstoprdowy: h.

Zebrwni gotowi ga wunysik 'omi środlrima, ai  
do stra jku , pc<praeó w ystąpie.iio ,Wyda. Wyk.

ilfl M-sWal'W
,,Zm«rtn,ych'v«tanio“ Rostworowskiego. ZaraąA

Konłiis^i M:ędzyzw:ązkowpj 'KiU'i'L. Artyst. wlboroo- 
wsit dla swych cdfonków k ilka przed stew leń  
„Zm'-mtwyctowv̂ rimV. X fjbliicae pnMstawien-ia 
odlbędą sńę dn, 1 i 4 grudni’a. Zaraad poflecaijąc •'naj­
goręcej sw ym  członkeTn trik wysoce amtyalyraną 
estatkę. bilety w'«owę .wydaj© w godiz. 4—7 w loka­
lu  Z  w. Zaw, Naucz. P. średnich  (Bródka 18 m .  5).

Plenarne posiedzenie Komisji Centr. 
Zw. Zaw. Dn 24 listopada, w piątek o g. 
10 rano w lokalu Komisji Centralnej przy 
ul. Wareckiej 7. odbędzie się plenarne po­
siedzenie Komisji z następującym porząd­
kiem dziennym: 11 Sprawozdanie sekretar­
iatu. 21 Sprawozdanie finansowe związku. 
31" Sekretarjaty okręgowe. 4] Międzynaro­
dowy Kongres Pokoju w Haidze.  ̂ 51 Spra­
wy bieżące. Wszyscy człorkowie Komisji 
proszeni są o niezawodne przybycie.

VJarszau>ska Rada Związków Zaw. W 
czwartek dnia 23 listopada r. b. o godzinie 
5 po pot. w lokalu Rady (Warecka 7 m. 4) 
odbędzie się posiedzenie Warszawskiej Ra-

C z f

Belone-ESeiidi
przyjadzie?

i

numiiiui,ihuum— poi-

Głarf m tc ln ila y
K ąpiele m iejskie  podw yższają opłatę o 

Kąpiele miejskie przy ul. Nowowiejskiej przed 
kilku dniami podwyższyły opłatę za wannę z 200 
mk. na 600 mk. Je s t to  oburzające, ieśli weźmiemy 
pod uwagę, iż z kąpieli tych korzysta najuboższa 
ludność mi?sta, której w' ten sposób uniemożliwia 
się tak  niezbędną rzecz, jaką jest kąpieli

Niesprawiedliwa parcelacja m ajątka  Łobaczew  
fgm . Terespol).

Łobaczew, m ajątek o przestrzeni 600 mórg, po­
łożony w gminie Teresspol starostwa Bialskiego, 
oa wybuchu wojny światowej i przez cały  czas o- 
kupacji niemieckiej pozostawał nieobrabiany, po­
nieważ ówczesny właściciel w raz ze służbą wyje­
chał do Rosji.

W  r. 1918/19 służba powróciła do m ajątku, 
którym  zarządzały w ładze rządowe (okr. Zarz. 
dóbr państw, w Siedlcach) i otrzym ała polecenie, 
aby do  czasu parcelacji m ajątku upraw iać ziemię
i oczyścić z odłogów. W  r. 1921 zawiadomiono ją,
i i  m ajątek będzie parcelowany w r. 1922 i pole­
cono ro lić  starania w celu otrzym ania odpowied­
nich parcel, co też uczynili wszyscy: 15 rodzin 
służby i U  rodzin miejscowych wyrobników.

Obecnie Komisja Ziemska zakwalifikowała z 
powyższej liczby 26 rodzin, tylko 4, pozostałym 
zaś nieoficjalnie zabroniono już upraw iać rolę i 
robić zasiewy zimowe. Jednem u z nich W. Buczyń­
skiemu polecono usunąć z placu dom mieszkalny, 
młyn i zabudowania gospodarcze, na wybudowanie 
których otrzym ał poprzednio zezwolenie od woje­
wództwa i starostwa. Oprócz tego w ładze wojsko­
we tw ierdzy Brześć zarządziły  odebranie najlep­
szej ziemi (200 mórg) i oddały  ją do dyspozycji 
kpt. jeom etrze Libiszewskiemu i pułk. Orłow­
skiemu, którzy wożą nawóz i upraw iają ziemię 
przy pomocy żołnierzy. Zaznaczyć należy, że po­
śród tych rodzin robotniczych, którym odmówiono 
parceli znajdują się tacy, którzy pracow ali w tym 
m ajątku do  50 lak

K ro e lk a ©
STAN POGODY 

(w©d5trg danych (Państw, biibtytirfni Meteorolog.).
T em peratura  najwyższa wynosiła wczoraj % 

Wnawaawie +  0.5*, n-4  .izsza — 1,9*.
■Pirae widywany przebieg pogody sr dna u d(zi» 

slejszyra: przawriżma pochm urno, opady (śm og,
desze®), nieco cieplej, w iatry z  k .eritnków  sacfao- 
dtóch i  pó nocO-zacko-. iuinh.

K ąpielisk* m iejskie. Gęsto z a m ie a fe n a  przez 
ludność roboczą i iikiIo z-tmoaną Praga, poeiad* 
jedao  tani© kąpielisko m ejttk.e przy ul, Jrgxdoti- 
slkiej. k lóre tu’m e  jeut tylko do godz. 4. Aby dać 
mcino-ść ludności soersatgo koreyv’.auia z  tego za- 
Madiu, Wyda at adrowda publicznego postanowili 
fuiikojonorwanie kąprehska przo»J('mżyć do póineg* 
w iw aora. OJ wczoraj Magietraf wprowadził nową 
opfatę za lsorayalanie a kaip’elfcik Tnnejsikich, a mia­
now icie: cena wa my od 090 do 809. natryski od 
‘JOO do 300 «nk„ tażine od 200 do 300 n:k. Z uwagi 
na ms** frekw encję kąjpieliisica przy ul. Mylnej, 
Mag.. "  pnstaaowR zak’a d  te n  ziatw idaw aś u l  
No wegt, roku.

O ochraniarze na ro p n iach . Zwykle a nasta . 
niesn pory zimowej zarząd tram  we,jó w urn esaczal 
na elcpntoch wagonów descczjkii. k ló re  vt cmase 
śh*gawńcy śnieigu lub golatedzi ulrtwiiai'y poscaa. 
łcenm  wsiadanie i wysiadali © z  rwrgonów. Caa® 
w telki. *l»y .jsiż obecnće umocować na e tepu iad l l» 
deski -och ramiBcua.

Row# linja tram w ajow a. Wczoraj odbyła się  
n ro aęs ło ść  uruchaniienia linji Nr. 2. mającej łą­
czyć Czerniakowską i WójWwkę z oamliruni iirtaste 
Zirjprosze n goście udali eię do elektrow ni, w k ó ra j  
przeprowadzano w ielkie ■ Hrwestyoje praeB pc<wi,ęk, 
«*«•:© i dobudow anie cto’odni, k a ra ta  podz’enwiego, 
w reroełi*  sturioi artezyjskiej i wykopamre w ielk.e. 
5(,t zbiom fka m  wodę. W  neilbl'izszjrm esasie. w po- 
(budowanej hali maszyn zostań’© ustaw iany now y tiur- 
toegeneroter. Blokitrawmia będi-ie n te g a  zwiększyć 
ew ą wyriaiiność dwu kro tn ie b'Gz zihytn ic^o ipreeci-ą* 
fcniw. Kora! ipT7epircYwed^niTych p rre  wyiwws oikoU> 
pół m il jard a mk., przy a b w e j  zoś wartości około 
traoch m łja rd ó w  m orek. W nem’aie oa Woli d®> 
itionsttrow-amo motorowy wegoo o p a ro w y , wrlconar 
ny wii-asoemi środkam i w  wonazdatadh iraintwajo- 
wyth.

O twarcie powszechnych w yk'adów  nniw ersy-
teekirb W n iedatalę od,by 'o  się w auli u®’iwersy. 
tc-t.u wrTszawdkiego uroczysto otwwreie powszech- 
nyrti wyMsdów m iw ersy teck’cih. Na program  zło­
żyło wę przem ówi pinie .rektora Jama Łu>ka4cw:c®a 
i wykład pref. Brom Ma-wa Guibrynaw-icza p. t .  ,.W 
sp.lma rocznicę pierwszych poezji Miakiewuraft". 
W ielka au ła  gnlw ersytetai by*a szczelnie z-pełnio . 
na. Oby i dalsze wykłady cieszyły s ię  takienn po- 
wotlzeniieim.

W ystaw* D robin, k o m i te t  W y-tewy Dr^b-n, 
u l. B ogtada mr. 3 pragnąc udostępnić szerokiej 
pobieżności awfiedzem’e  W ystawy D rab’,u, gołębi, 
królików  i t. d., koawuc-ilkuje. iż w  < t\u  otm-arci* 
W ystawy, t. j. 24-go b. m . b ile ty  w stępu s ' rzieda- 
wane będą po  1,900 mkp. od osoby, z/ń w do. 25 
i  26-ym b. m . po 509 rjikp. Dla uczącej «dę mto- 
dtaeży vi dwtu 25 i 2G ym b . m. cenę ibileta ost*- 
nawiooo tyitiko na  100 mkp. od osoby.

ZEB R A N IA  T ODCZYTY:
Odczyt o Paryżu W śro d ę  22 listopM ą o godi. 

8 wtec*. w sali Muceuim P ra n n m lu  i RoJnictwn 
(Krak.- Prze dm. 6C) prof. W. Trojanowski wyglorf 
odczyt o  Paryżu, fluistrowainy przezroczami.

Z polskiego T«w. KrajflenawczcgO. W« drodę 
dln. 22 b. m . w  M ł?.1m Tow (Kiarowa 31) o godz. 8 
wńecz.. p ro t. Bdimuud Jam kos^ki wygłosi odczyt 
p. ł. „W rażenia' z  pobytu w  Paryżu**.

Z !-Jęi Żeglugi P«l»kiej. W środę  22 Tistcipsd* 
o  godz. 8  e j wieczorem odbędzie się w Lidiae Ż<v 
g’,ugi P o lsk ’e j (Marszn^toowsto 63) pc«’edzeniie, oa  
którym  będzie  wygtapaony re fe ra t .N aw y Sejm ł 
Senat i sp raw y  Polskiej Żeglug”'. Refferal i póź­
niejsza dydkuSja ma na ceiu przyczynień;© się do o. 
pracow ania wytycznych polskiej poiktjiii imorikicj.

W Y P A D K I
Wóz pod pcfipgiem . No ul. PdHwdlgej' ipraedl 

dlomwm nr. 42 .pociąg kolejki grójerlkiej, idący do 
W arszawy, zderzył się  z parokonnym wooean, 
W-skułtelk ądmraenca jeden  koń doznał obcięcia za- 
dłiiicłi kopy* i iprzenwfraia pieirsif.'' d rugi *cś — zo- 
stal jelcko poram omy. Wóz z  końm i był w las-ością 
WetwrayiVoa' Łagowtfciego z Gr-’toowa (gm. W la . 
nów ), powoził k ś  Jan G rabow ski rówmied a  G m . 
bow a. ,

W ielka kradzież. W  droiu wczorajszym * •  
miosrfkenia KaEWieiRza h r. Raewusfcaego (Hartem- 
?§a 4), «ieebe«nego w  Warszwwi©. wszedł grote* 
h rab ’ego  i zastał w m ieszkaniu wielki n ieład. Ali©> 
szilca/nć© sp lad tw .'sunę i oł:redzi/>ne. Oo zgauęło i 
na  jaką sum ę, to© ustalono z powodu iwoobe*mości 
Rzer.ueikópgo. W  każdym tct.©, wturtość ^kradzdsv 

, nych imeiazy dochoda do kilkiuauaUi aiĄiaaów.
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&mtmm
Z ad ajcie  w s z ę d z ie .

mik. goWnlcąi, JaMeS i  Łffiurikę ogótmeg rowtwści 
90,000 jMk.. parsem  abiegli,

Bclricsz* yM arska. Do Władysława PaUkaew - 
caa (Wwpóina ‘27)} wHaścutóeła pdietanof, zgłosił się 
jakaś mitodzieniieo, pwJaijący się za Midhateb Nanwroc 
kiego i powołując się aa to, że jest ad»emioMHz«- 
iwany, p rost o pracę. Przyjęto go do pracy, ale 
po kilku ćfcuadi aa'k), a z aram milkła ibedciieaaa, cze­
ladnika pietkarakieigo, Bolesława Dui!ldewiiCB». Po­
licja 13-go kamdisarjatar wstaceęła poeziullriwsnaai za 
Nawrocbiop, który, jaib się okazało, wcate me by! 
w Warszawie zasieMi-rwany. Mimo to odtaalkzwBio 
go w przytufci (Jagiefcnelka 21), sikąd go zabrano 
i osadzono w areszcie. Bekieszę sprzedał. jslkiieumś 
h'Siadlaraowi aa  ulicy ZŁeiLaej, i oduaieisroiną śnie 
wstała.

Z sądów.

Sk^fc s tramwajn. 65-tełni Joiljaia Zii'emlbiiciki, 
{Straetecika ittr. 26) wyskakując a eHektrowazuz łtojii 
a r . 6 na id. MaMtfeTkawsfciej przed, donueum mr. 126, 
potknął się, upadł na bruk i  potłukł się dotkliwie. 
Pogioifcowre p-rac wiozło Ziembitaldego w. stanie cięż­
kim  do szpitala 'Dzieciątka Jezus.

Upadek * platf®rmy. Przy zbiegu ul. Granitcz- 
ttej i  Graytbawsfciieij spadł z platformy woźrnea z 
ibklWó-w preemyatowyieSi iMwMea-®,, 57-tełiniL ML 
dhai iKstaesjafclkś (Laaroo nr, 146). Ldkara Pogbto- 
wts stwiwdzil pętaięcie cBaiszfkii i praewidz# PL 
■BcsaJskiego w  stanie cŁężkaim do szpitala eydow- 
rtciego.

podrzutek na statku Na przybyłym ■wezeraj 
rtmo a  Płocka psrtoelałfcu .^Polska" snisteziono w II 
ŁlsBie podrzutka pfci żeńskiej, mflljląoego oikol© 3-dh 
miesięcy. Dzaęeiko przesiano do domu wycbowaw- 
ezego przy aapit-ala Da. Jezus.

Trep i  pwlerżniętem gardłem. .Dwaj myśliwi, 
chodząc onogdaj po polach w gm. Bruifaa, znaleźli 
opodal granicy 24 kwntisarjaAu trupa mężcayBny. 
Zawiadomiona o teni po le ją  przybyła na mietjsoe, 
nazwtsfka jednak zamordowanego nie ustalono. 
Trup był zupełni© nagi. Z lewej aferńey sayji pnaj- 
diuje sie  rana cięta'. Zamordowany mężczyzna mógł 
mień la t okolą 24, wzrostu średniego, blondyn, 
włosy Ikróitlóe, bez zarostu.

Napad na salsie. IW dniu OTiegdajiszym około 
guds, 9 wieczorom na przechodzącą szosą Gro- 
dziek-BtoDiie. Władysławę KredikSewtnc®, napadło 
t-ófa uzbrojonych bandytów’ i  zrabowali jej 10,000

O zdradę stanu.
Jutro, d, 22 rozpoczyna się we Lwowie przed 

sądem przysięgłych wielki proces przeciwko 39-iu 
oskarżonym o zdradę główną (pax. 58 ust. kar.).

Wśród oskarżonych znajdują się: wybrany w 
Warszawie z listy Nr. 5 na posła do Sejmu ustawo­
dawczego Stefan Królikowski i znana w szerokich 
kołach Warszawy dr, Czesława Grosser.

W obronie oskarżonych stają adwokaci: Ta­
deusz Wróblewski z W ilna słynny obrońca w spra­
wach politycznych, z czasów rosyjskich, Duracz z 
Warszawy, Landau z Przemyśla, oraz Grek, Axer, 
Hankiewicz, Dawydak, kil na ugier i Szuchewicz ze 
Lwowa.
* Rozprawa, która obudziła duże zainteresowa­
nie w kołach prawniczo - sądowych, potrwa 8 do 
4-ch tygodni.

Teatr  i muzyka.
Z FILHARMONII.

Koncerty pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga. So­
liści: A lfred Hoehn i Antoni Hekking.

W Filharmonji gości znowu u pulpitu kapsl- 
mistrzowskiego — powróć on y mu .na krótki czas, 
po objeździe północy i południa Europy — Grze­
gorz Fitelberg. Z nim razem wchodzi na program 
muzyka nowa, modna, właśnie ta aktualna, która 
stała się ostatnio przedmiotem gorącej, ledwie nie 
bliskiej wrzenia wymiany zdań między , dawnemi 
a młodszemi lały" (pod względem wieku nic trze­
ba tych terminów brać zbyłt ściśle). Może Fitelber­
gowi przeznaczone jest stać się — „arką przymie­
rza'*?

Zapowiedziany więc jest aa najbliższy koncert 
litrawióski („Pietruszka") a wykonano ma ubie­
głych: „Poemat boski" Skrjabina, „Uwerturę’* Szy­
manowskiego, „Epizod na maskaradzie" Karłowl- 
-rn, dokończony i instrumentowany przez Fitelber­
ga wreszcie „Życie bohatera** R. Straussa. Skrfh- 
Sin nie zalicza się już coprawda do tych aktual­
nych i spornych. Ów „poemat" — określony pod 
vzględem formy jako symfonja —. byłby zapewne 
więcej boskim, gdyby nic ciągnął się tak bezna­
dziejnie długo i rozwlekle. W „Epizodzie" Karło­
wicza, podziwialiśmy już w zeszłym roku współ­
twórczy udział Fitelberga; świetna inslrumentacja 
z miejsca zwraca na siebie uwagę; w tym roku tak­
że doskonałe wykonanie. Wogóle dyrygowanie Fi­
telberga wydało mi się obecnie znacznie lepsze, 
zarówno pod względem technicznym jak interpre­
tacyjnym, szczególnie zaś dodatnio zaznaczyło się 
wstąpienie w miejsce Frieda w towarzyszeniu so­
listom, Uwertura Szymanowskiego pochodzi z lat 
wcześniejszych, z okresu ulegania .^Straussowi; to 
nie Szymanowski dzisiejszy. Rzecz charaktery­
styczna: dzieło to jest — może właśnie dlatego 
znacznie przystępniejsze i zrozumialsze.

Solistów wystąpiło w tym czasie dwóch: z A l­
fredem Hoehnem zawarliśmy znajomość już w ro­
ku zeszłym. Zdobył sobie wówczas publiczność 
warszawską swoją nadzwyczajną, najlepszej jako­
ści techniką, zwłaszcza fenomenalnie wielkiem, 
głębokiem i soczystem uderzeniem, tonem, który 
ten świetny pjanista umie modulować w przedziw­
ny sposób. W pamięci pozostało wszystkim wyko­
nanie koncertu Czajkowskiego, szczególnie zaś pa­
ru utworów Chopina. Tym razem Hoehji odegrał 
koncert b-dur Brahmsa, moj. zd. nieco blado, choć 
oczywiście bez żadnego wyraźnego zarzutu, i kon­
cert es-dur Beethovena — przesadnie traktując 
miejscami linję melodyjną, wskutek czego w tych 
właśnie miejscach na nieskazitelne) zresztą ryt­
miczności jego gry były drobne skazy. Antoni Hek­
king, znany i słynny w Europie czelista, ongiś to­
warzysz Yssaya, później Artura Schnabla, wyko­
nał pięknie koncert wiolonczelowy h-moll Saint- 
Saensa. Jego poważna, głęboka gra pozostawia 
wrażenie niezatarte.

J. R.
Sprostowanie. We wczorajszej recenzji z kon­

certu uczniów Konserwatorjum zaszła pomyłka. P. 
Janina Orłowska kreowała w „Goplanie** Skierkę, 
nie Chochlika.

Opera Dziś „Tasca".
Teatr R°jm!ait0śei. Dziś ..Cyd'".
Teatr P°lski. Dziś „Zmartwychwstanie".
Teatr im. B»gusł»wskiog». Dziś ^Gorąca kfrefW*

Te*tr Reduta. Dziś po cenach snittemych «
<\3S7r\

Teatr Mały. Dziś „Banco**.
Teatr Nowości. Dziś .^Bajadera**.
Teatr Komedia. Dziś „Moja parna mamił • 
Teatr N°wy. Dziś „Blomdy.ilka".
Teatr Praski. Dźfś „Dzieci skazanego!**.
Z F!lh«irm0aji. W piątek wielki koncert 

foirilcsny pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga. 
sltą .będzie prał. Henryk Melcer ii wykona 
Es-diua- Mozarta, Program zapowiada rów*1 
pieriwsze iwykonani© iw caiośei suiity baletowej 
tru p k a 11* Straiwiińskiiegio.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Rococo. „Twarz i m aska'. 

Wykwintna, zc smakiem urządzona p o c z e t 
nia i ładnie odświeżona salka przyjemnie usp^U 
biają widza. Większość naszych kinoteatrów rob1

wrażenie brudnych, tern więc milej skonstato**1 
że przybyło stolicy kino naprawdę wytworne- 

Wyświetlany w ostatnim tygodniu ameryk* 
ski obraz, acz niezbyt oryginalny w pomyśle, 
leżał do efektownych.

Nie można igrać z uczuciami innych, bo p1-2̂  
dzie uczucie co nas zgnębi — oto założenie ^r* 
matu. Najlepszemu graczowi szczęście sprzyja 
ko do pewnego momentu — i zacznie przegryź* 
W życiu, a zwłaszcza w miłości bywa tak rów®*8 

Mimo dosyć banalnej treści obraz budzi z4***.
idzo***1teresowanie, dzięki umiejętnie przeprowa 

intrydze. Zwłaszcza ućtatne jest zakończenie 
tak pospolite jak w większości sztuk podobnych 
i nie takie jakiego się każdy widz spodziewa.

Jedno pytanie możnaby postawić twórcy & ^  
matu: dlaczego nosi on nazwę „Twarz i  mask4 
Gdzie była .twarz", a gdzie „maska" — „paten*0 
wanego uwodziciela" — parna Marcelina. Zdaje sl?’ 
była to zawsze tylko twarz i  to twarz ogro®8̂  
często spotykana.

Robota filmu, jak wszystkich zresztą z 
twómi „Goldwyn" jest bez zarzutu.

Dawana nad program 1-aktowa amerykań5̂  
farsa była wyśmienita. Co prawda, jak zwykł* 
sztukach tego rodzaju, główną rolę odgrywała ł* 
dynie nadzwyczajna zręczność aktorów, ale pońtf 
sły i niespodzianki odznaczały się szczerym bui*r  
rem i dowcipem,

łka.

POKWITOWANIE.
ZJcBome przez panie H. i  H, dń dyapetzycp ?*

S. Posnera mik. 23.000, taw. Posner praaanaaza
Cem.tr. Fundusz Wyborczy (P. P . SL
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Najtaniej w Hurtowni

Ź r ó d ł o  P o l s k i e 99

ZŁOTA 64, te!. 231-66, 231-44
p o l e c a :

T o w a r y  k o lo n ja ln e , c u k ie r , m ą k a , k a s z e  
M y d la rsk ie  sm a r y  i o le je .

Wysyłka koleją 1 za zaliczeniem. |
f i ** “I-*1-!— I-I  Ii irijn ą^ r,

B E R S O N
------------

Obcasy 1 zelówki gumowe

y  B E R S O N  7}
{fwale t taJiow ują  e leg a n cję

ZAWIADOMIENIE.
Dom Handlowy i Komisowy i a k ó l s  Kana> 

r e k  podaje do wiadomości publicznej, iż otworzył 
w lokalu swoim przy ul. T r ę b a c k ie j  Nr. 2  
koncesjonowaną

w a s z e g o  o Ł tiw ie

& «r

8

i przyjmuje do sprzedaży drogą komisową lub licy­
tacyjną wszelkie przedmioty, jako to: OBRAZY, DY­
WANY, MEBLE, FUTRA, B1ZUTERJĘ i t. p.

Przyjmowanie przedmiotów odbywa sią codzien­
nie oprócz niedziel i świąt, od godz. 10 do 3 pp.

O term inie licytacji, która odbędzie się w naj­
bliższych dniach nastąpią oddzielne ogłoszenia.

M il. E A f Y
ożna się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

n i s k i c h  i d a m s k ic h

M .  C W E J K O
Z łota  £ 6  m . 12, te ł .  1 3 /-S 3 .

Paita jesienne, Palta zimowe
Największy wybór, najniższe ceny 

tylko w Domu Handlowym 59
DŁuGA 5 iż, Pasaż Simonsa, sklep 45.

.Gotowe i na zamówienie.

KURCAN"

258 HllEtl ^.*3^1“
trze. prawie nowy. sprzedam  za 
raz Złota 34 - 20. Handlarze wy­
łączeni.

lek. asvst. 
ii J I i  ,U szpit św. 

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1 - 3  i 5—7.

R o r s o n - K a u c z a k ( s p  z og. odp.) Centrala: Kraków Straszewskiego 2

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 m a|a 1920 r. o przymusowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dn 
23 listopada 1922 r. o godz. 10 rano w lokalu p. Lipszyca Hermana 
przy ul. Wierzbowej Nr. 5 odbędzie się licytacja ruchom ości, nale­
żących do tejże oszacowanych na Mk 16HC65, składających się 
z urządzenia biurowego na pokrycie należnych Kasie składek człon 
kowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra­
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec >6 93).
Warszawa, dn. 18.X1 1922 r. KOMISARZ

KASY CHORYCH m. WARSZAWY 
(—) S e l l .

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem ubez 
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że d. 25 l i ­
stopada )922 r. o godz. 10 rano w lok. firmy „Zjednoczeni ko­
wale Gidelscy" przy ul. Opaczewskiej Nr. 30 odbędzie się licytacja 
ruchomości, należących do tejże firmy oszacowanych na Mk. 127083 
składających się z motoru naftowego na pokrycie należnych Kasie 
składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra­
no. spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Nr. 93).
Warszawa, dn. 18.XI 1922 r. KOMISARZ

KASY CHORYCH m. WARSZAWY 
(—) Sell.

-  hu Run -
D z ia ł m ę s k i

F u tra
Bekiesze

K urtki na wacie 
P a lta  jesienne i zimowe 

G arnitury wykwintne

POLECA

Piliła Sililia 0 liiEiy
Warszawa, Szpitalna 9,

tel. 94-12.

O M  wykwintne D am ski.

KALOSZE wiedeńskie Męskie

9011
Poleca 

POLSKA 
SKŁADNICA OBUWIA

W a rsza w a , B ra ck a  17,
Tel. 210-15.

i skiitecznle leczyi, » ^ w ^ orygina|na t, 8ść

„ L A I N  A G E “
apteki, składy 

Apteka A. Gąsecklego
w Warszawie.

D r. m ed . f e l d t a n
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Di. mil 9.
Chor. w e n e r y c z n e , sk ó r n e  i 
p łc io w e . Od 2—3 i 5—8. Panie 
1—2 i 4—5. S ie n k ie w ic z a  12, 

m . 3 0 , t .  7 3 -0 6 .

Dr, A Szw arc
C horoby o c z u . W arecka 9,

telef. 192-96.

Dl; Bram s
st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne i płciowe. Do godz. 91/, r., od 
12—3 i 4—7. Panie I dzieci .3—4. 

N o w y -S w ia t  4 6 ,  m . 13.

Sa gta, ś d?"49.'
sadniczoj. N iecała 10—13.

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
UV< — 12V>). Królewska 27 m. 1, 

teł. 14-27.

|  u ii i-U ^ N ii (jaijdiI l. I

A) Na rałii obrączki ślubne, złote 
#*/113 łuiy pierścionki. Przyjmuje 
reperacje tanio dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21,
róg Dzielnej.
jjiU 19 b. m zgubiono pasport 

iiulil na imię Wiktorji Prusinow­
skiej ul. Furmańska 6 m. 48.

mim d o  s z y c i a  
„Kasprzyckiego" Ta­

n io —Hurtowo—Detalicznie. War­
szawa, Marszałkowska 153.

Jesienne I **
„ ----------------- mowe, róż8®

kolory I gatunki Marszałków*4*
5 8 -6 . ^

M m  ody3tKW "mk. f°Źjedn<r
czenl portreciści. Złota 16. ^

P s j t m r t j ,  l ( * rU kX " 5 ?
gatunkach, kolorach. Ceny f* ,, 
ryczne. Góralska I S-ka, Chm|e 
na 56—10, druga brama, partfj)

Palta aa waiit 
Palta aa watallilt 
Palta aa Haraaati 
3alta jaslaaaa 
Summa aa watit 
M m e  aa a r a a i l  
H I  [la;ła da grac? ,
Największy wybór. Najniższe ceny 
Gotowe 1 na zamówienie pole8*

iim aliS i P a lm  5 2 .
( i m  tu  męski na futrze, Prf„ 
ilLuLdfl wie nowy 160 tysiCrJ 
mk. sprzedam zaraz. Piękna 
(bez litery) m. U . Handlarze.w
łączeni.

s l i i a i j T  !F o rtu n a* “ UNoai '
Świat 10. Telefon 14o 58. Ta®*e 
fabryczna sprzedaż p la terów ^^.

\7 u n r? lfi p ° trzet,ne d°  W - SJlW JIłM  za dom Muranów^ 
18-10, 2 do 4._______________

solidna tania, Pu a', 
tualna. Gwarancja. „F ortun  
Nowy-Swiat 10.

Na nadchodź,run
Uuraqa d la  Partaj

25} t a n i e j  b o  p r y w a W
Na nadchodzący sezon P°,c^ '
  ‘ fokowe, plus*°

we, zamszo^
na adamaszku* 
kołnierzami ■ 
trzanemi. 0 ° ^ .  

wybór welurowych od 35000 m 
Wyprzedaż letnich od 16.00”*

Szewiotowe u
12.00'1 mk- J ^ 0 
kotowe od **•

fr a  So»
od

3000 mk*

B r * 'u N K E W lC Z ,.
HUZA 54  m . 2 . T e l .

EedaJctw\b aezHay dr. Felrks Perl. Redaktor odpowiedzialny Jerzy Szapiro. Wydawca: Rada Nacz. P. P. S. Odbito w drukarni ..Robotnika *'. W a re c k a  ^


